
i. ’E.LĘ«2M» :
Za 1 wyd. „Poranna* lab  „Wiecz.* 220M 

Z d ostaw ą w miejscu 
lub przesyłką poczt. 240 M

Za 2 wyd. .P o ran n a” i „Wlecz.* 440 M 
Z dvru-azow ą Jc s taw ą  

w  m iejscu luL prze
syłką j.ocrtow ą . . 480 M
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10 MH.
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I T. Interesentów uprasza się o zgłaszanie w sprawach redakcyjnych wyłącznie między godz. 6 a 7 wieczorem w biurze Redkkcyi przy ul. Setom 4/j 
ItękOjłisów nie zwraca się. — B‘ura Admhiistracyi otwarte codziennie od godziny 6-tej rano do godz. 7-mej wieczór — Telefon redakcyjny Nr. 15
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K o r f a n t y  —  ż y j e !
Wczoraj Nleiścg zaataM o^al powstańców

Confessio fidei Anglii.
> Lwów, 6. czerwca.

(d) Zbytnią o tw artości n;e grzeszą zwykle 
^lentjący politycy. Ich wynurzenia, nacecha.. ame 

uze* ością, należą do rzadkości. To tez. ze 
wirniem, co więcej, zie zdum ettiem, czyta się 

, toszoną w  dziermskaćhi rozmowę Chuanber 1 aiinia 
s' dŁdeaikarz.mi' touiLCttshirnc Z n ebywa'ą wprost 
otwartością wyznał angielski! mąż stamu, iż znane 
rrjtt są pnzytóyny fconfl któw mędizy Anglą a 
Trancyą, powtarzających s>ę lodi czasiu wUny 
•;wiatowe] raz po raz. Francuzi chcą rozbroić 

, fżiemcy i domagają- się od n'ch odszkodowań — 
gtosj Chamberiam — Amgłią natomiast ma całkiem 
sine samiary. Jej Idze o jak najrychlejsze podję
cie Sitosonkó^1 handlowych z Nijemcajm, a to w 
{yco oclu, by je wzmocnić i uczynić dostateczn' e 
przygotowałem'.' do resitauracyi Rośyi i 'dio odbu
dowy państwa rosyjskiego. O ile zrozumiecie — 
powiedział Chamberlain — oba te nasze Punkty 
,/idzenią. wówczas zrozumieć’© także nasze sta- 

aowskb wobec zagadnienia polskiego.
Obszerny traktat o polityce angielskiej nie 

rdota rzucić task jasnego snopu światła na wytycz
ne polityki imiperynim brytyjskiego, jak tych Ki
ka zdań, wypow.-edziamych przez Chamberlaina. 
Angfiai idą ży — tent wynika z iego wynurzeń — do 
resterasacyi państwu memietektego i do odbudowy 
ląperyujii rosyjskiego. Rósya ma być oddana pod 

sferę wpływów Niemce, które .pr^prou^adzą czy 
to zbrojną, czy też .pofeojcwą pacyfScacyę kraju, 
aby następnie dokonać i gospodai czej odbudowy 
Rosyi czy® aby w  następstwie opanować Rosyę 
także pod względom ekonomicznym'. Włelkje 
Kemcy i odbuda .ana Nfemcom w dzierżawę od ■ 
'Sana Rasya — oto hasła współczesnej polityki aiv- 
gielskfej w odniesień n do kontyngentu- Dopraw
dy — czytając to wyznanie wiary Anglh, przec: e- 
?a się oczy. Czy to też czasem nie Chamberlain 
’jak mówi, ale Naumann,, twórca' Mittelenropy, hr. 
RereatLow lub inny jakś junk"'er pruski? Czy 
■Niemcy same mogą mieć śmielsze marzenia, niż 
te, które w  tak konkretnej formie wygłosił Ciham- 
berfa n?

Był czas, iz szukano w burzyć ełsffciej wojnie 
'Światowej pewnych pierwiastków dodatnich, pe- 
'rwniego podkładu ideowego1. Koalicya, a w p:erw- 
itzym rzędzie AngKa głos ła hasło oswobodzon a

(Dalszy ciąg na stronie 2-giej)

Wiadomość o namordowaniu Korfantego bezpodstawna
Kraków, 6. czerwca, isze d niesienie jednego z dzżemrlkow knakowtskkh 

(Telef,) (G) „Goniec1 donosi z Sosnowca, że i jo rzekomem zamordowaniu Korfemtago. jWiasrk*- 
niesłychanem zdziwieniem przyjęto tam wczoraj-1 mość jest zupeląie bezpodstawna,

’... .. mam

ROZKAZ POŻEGNALNY NACZELNEGO 
WODZA POWSTAŃCÓW.

W arszawa 5. czerwca. 
(Telef.) (m) „Kiuiwer W arszawski11 donosi 

ze Sosnowica, że naczelny wódz płowstońoów

górnośląskich Nawtoa-Dołifwa w ydał rooft az 
pożegnalny do powstańców,. Wi .rozkazie tym 
oświadcza óm, że. złożył dnfd ,31. bm. do- 
wództwio na skutek rozkazu władzyi nafw y^ 
s ^ j  gÓTi-ośłąfSkiej.

niemieckie próby przejścia Odry udaremnione.
Sctsisowlec, 6. czerwca.

(Telef.) (G) K-0'mun.ikat z 5“ hm.: Nieprzyjaciel 
ponowił swe ataki na Sławeiiczj ce. Oddziały na
sze w brawurowych Iktmitratakach udanerrmdy 
wszeflkie wysiłki nieprzyjactelat, przydarzając mut 
wieakie senaty. O zawziętości walk świadczy, że 
wioska Ciszowa przechodziła pięć razy z rąk do 
rąk. Zamiary nieprzyjaciela przenwanta naszego 
franta i polącziciia się z GUwtoami nj« udały się

zupełnie. Równocześnie ats?ka w kienriku Kktduś- 
cą—̂ Kędzierzyn załamały się pa kSIklngodzaHjed 
walce. Wysadź:no w  powietrze 5 mostów pod 
Sławeńtzycami i spalono jeden mout pod Ujazdem. 
Na 'Odcinku północnym Heprayraciel etokwwaf na 
całej linii. Wysiłki jego u-rricestwiono w zupełm ścL 
Nieprzyja-dęr rrie zdołał ani o jeden krok cofnąć ną 
szych oddziałów. Na loddnkn połudrkwyiti nda- 
remniono utoprzsuacieisfcie próby przejścia Odry.

Wczoraj Niemcy rozpoczęli przygotowany atak na powstaóoćw.
Warszawa, 6. czerwca.

(Telef.) (rnt). Dnia 5. czerwca rano o godz. "4 
rozpoczął nieprzyjaciel po s'lnem przygotowaniu 
artyleryjskieml ataki na odcirsek grupy środkowej. 
Na lerwem skrzydle grupy północnej mimo wysił
ków Niemców, zdoiali ońl jedynie przejściowo

zaląć Ghtwędzące. Natychriaastowy kouiratadc po 
wsjańców slyparł nięprzyjadkJa stamtąd i z zaf 
mowanej przez niego Dolnej. Równocześnie o^ar 
to ataki n endeckie na Januszfeowtoe i Rochtee. N? 
fcrrych 'odcinkach sytuacya1 bez zadamy.

Dom generała franc. ostrzeliwany 
przez Niemców.

Warszawa, 6. czerwca.
(Telef.) (m.) Dnia 5. czerwca j*ak donoszą 

z Bytomia, Niemcy ostrzeliwali z pięciu kara
binów maszynowych dom, w którym mieszka 
generał francuski i usiłowali wtargnąć następnie 
do mieszkania generała. Dop'ero energiczna in- 
terv, encja wojska franca kiego położyła kres na
paści.

MEMJŁCRiE CDEZWY.
Sosnowiec, 6. < serwca.

(Tcfef.) (G) !W, 'soboćę rozrzucone, nad Byto- 
miem z aeroplanu n'emieclvie odezwy głoszące, że 
Anglicy razem z Niemoami uwodnią braci Góruo- 
śląizaków ©d Ecrfanfego ii powstańców. W swią- 
zku z tą oidtezwą pajaw'ili się wczoraj 1’toirespoDden 
G pism angielskich z prośbą o pokazanie im tych 
odezw i wyrazili ■:burzenie <o Niemcach naduży
wających imienia Anglii do swoich celów.

Ultimatum allancktb osiąga skutek.
.misyę aliancka do gen. Hótera, z żądaniem oofnię- 
c:a się w>‘ Jooaycye tzi duiai 3. bnu, zdaje się owhbć 
skutek- ------

Kraków, 6. czerwca- 
(Telef.) (G). Z Sosnowca donoszą pod datą 

wczorajszą, że ultimatum wystodowatici przez ko-



Sir. v. ^OAZgrA W ia^GRNA*,

t e i n o  U S r ^ f i  £ s i ś  w  p o  n ie  dz . 6  c z e r w c a  1 j u t r o  w e  w to r d k  p o  r a z  o s t a t n i

TajwAs* Systo Ks!$ysa
świata ż pod tyranii Niemiec, odbudowy ujara- 
irriosrych państw narodowych, zasadę aamot>tairi»>- 
•wiena narodów o sob;e. Zdawało się wówczas, iż 
w konsakweiifcyi tych szczytnych haseł musi być 
ceiem wojny światowej cofnięcie dwu imperyów: 
Niemiec i Ro&yi, opartych rea- gnębieniu innych 
narodów, do icn właściwych gramie, aby zasada 
stanowienia narodów 0 sobie mogła zatryumfować 
Juz atoli w. czasie prac nad traktatem , wersal
skim, a wi o w.i«łe wyższym stopniu po jego spisaniu 
nastąpiły, wydarzenia, które zachwiały ploważnśe 
przekonaniem o ideowym podkładzie wojny 
światowej. Zwłaszcza wskazywała polityka po - 
yojenma Anglii na to, iż państwo to po .pobiciu 
swego rywa'a ma morzu i pozbawieniu go kolonii 
zamorsfcch dąży coraz jawniej z nieustanną kttn- 
sekrwemcyą do wzmocni etńa swego p/rzeciWuńka i 
do przywrócenia potęgi i świetności dwu, na dła- 
wSerata innych narodów opartych mocarstw, INłe 
mięć i Rosyi. O pierani się ustaleniu istorzystnych 
granic Plolski na Wschodzie, z initencyą nie 
uatzczupAanfta Rosyi, icała polityka Anglią w  spra
wie zachodmicn gnane Polski, mająca swóS 
punkt szczytowy w polityce Anglii w sprawie 
górnośląskiej — wszystko to wskazuje na ten- 
dencyę Anglia przywrócenia, — o ile się !to dziś 
aa — „statas quo ante“ rwe wschodniej Europie.

.Te przypuszczenia nasze potwierdził Oharo- 
lberła’ni w  swej ostatniej mowie. Wskazując na 
Pizyczynę konfliktów między Anghą a Francyą 
uprościł on istotę trch  konfliktów, określając ją 
i— wprawtczie nie dtosłowm:e, ale w  sposób, wątpli- 
iwoścfe tóo pozostawiający — w ten sposób, iż Fran 
cya dąży do utrwalenia w Europie nowego po
rządku, będącego wyrazem teudemcyi głoszonych 
podczas woaiy światowej, ipodczas gdy Angl a 
pragnie utrzymania „status quo ante“, czyli .utrzy
mania we wschodniej i środkowej Europie hege
monii dwa potęg: Niemiec i -Rosyi.

Nai tern ile nabiera stosunek Anglii' i Francy! 
do Polski szczególnego znaczonia.. W interes e u- 
tuwalenia now :go porządku, leży odbudowa silnej 
Polski, któraby. wałem swym oddzieliła Niemcy
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JERZY BAFTDROWSKL

1,1 N T  A  N G.
1 POWIEŚĆ.

(Ciąg dulszy.)

— Mficzefśmy parę mintut.
— To. właśnie mnie zdziwiło. Byłam jak 

oitłprzytoait..a.
— Póź®o już. Trzeba iść spać.
— Tak. Dobranoc parni.
Miękkim. nfemał pieszczotliwym tnuohem 

padała jthi r ękę mc ooizognaode.
Hurrte i 'Płi&ps wstąpili jeszcze do bant na 

szMiarkę wody z wódką i partyjkę kości — o 
jutrzejsze „cocktaile11.

Zaś Rumian uda! się zflawu rtai przód 
ftatku..

Siedziało tam w eietoniośdładh kilku Japoń
czyków — zupełnie nagich — rozkoszujących 
siłę ciepłą nocą j gawędzących' po dchu. Ra
nił®, przeciskając s5ę miiędzy nlmii, musiał 
,łm położyć  ręce na ramionach. Przyjemność 
mu zrobiło dotknięcie tych 'skór ciepłych, su
chych, wykąpanych i wygrzanych na słońcu.

K3ed!v stanął na swOru uhiWonem miejscu 
\  z  g ó r y  patrzył ora jaśniejący blado przestwór 
momskś, któryś z  Japończyków wstał i zaczął 
mu opowiadać O' pięknościach Mafiko — we
wnętrznego. morza ;Pp ruskiego.

— ZieftOne, górzyste w yspy rozsypane' są 
po morzu mtefeiesktem, na którem wtsze iglte peł 
ro  dżowk z wydętemu żółtemi żaglami: ̂ Prze- 
jeżdżacśe aęśrftem ii tak wąskiemu. że z pokła
du statku możecie rwjdzśeć, co hidzfe w  do

ił R >syę i w! ten sposób zapobiegła (przywróceniu 
Ptżędwoj etnęgó stanu izeczy, To też 'Fraocya dą
ży szczerbę do utrwalenia pJkoju w Europie i do 
uczynfersia W tym celu z Polski sunego walu .po 
między Niemcami a Rosyą, podczas gdy Anglia 
widzi we wsześkiem wzmocnieniu 'PolsE, miehez- 
p'eczeństwio cua wytkniętego sobie celu fflbstaana- 
cyt silnych i wielkich mocarstw Rasyi i Niemiec. 
Silina Polska byłaby grobem dla idei! uirzymania 
hegemonii niemieckiej na Wschodzie ii w, środko
wej Europie.

Zasadniczy opór między Francyą a Anglią 
jest dla Polski ikwestya dccyaującą. Drobna Pol
ska, wedle koncepcyli Angsd, będzae ipkmkiem w 
ręku Niemi.ee, a z czasem i Rosyi, jiako efemeryda 
bez możności istnienia. Poliska silna natomiast — 
jak lago sobie życzy Francya — bj łaby walnym 
dowodem tryumfu zasaą traktatu wersałsk ego. 
Rozgrywał ąca się óbeente walka' 1 idyp-oma tyczna 
między Francją a  Anglią o Górny Śląsk, jest — 
jak to słusznie zaznaczono — walką o byt lub nie
byt traktatu wersalskiego, o zwycięstwo lub a- 
padek tego traktatu.

Pklska ma na swą! obronę traktat i Francyę. 
Pizy pewnej pracy ze strony naszych' polityków, 
możnaby — sądźmy — i Anglię pozyskać dla idei, 
za którą tyle milionów kmesw swą .przdewało. 
Trudno bowiem uwierzyć, by zwycęzca tak łat
wo porzucił hasłą ideowe, za1 któie walczył, na 
rzecz swego niedawnego p zeciwiuKa. „Confessio 
fideti“ p. Chairiberla na jest sygnałem ostrzegaw
czym, by i ze strony polskiej poczyniono odpo
w iedni kroki w obronie isitn'’en|'a traktatu i jego. 
(Postanowień. Czas nagli, a niebezpieczeństwo jest 
zbyt groźne, by iego uchyleń’© można płżesunąć 
na czas późniejszy, Konf1 fet Francyi z óngłk w 
sprawie Górnego Śląska jest nietylko walką o sta 
nowisko mocarstwowe Polski, ale co wiecej, .wal
ką o utrzyman e w n«ocy ideowego podkładu wflł- 
rry światowej.

maidh' robią, jąk pracują. — Zaglądacie w cia
sne nfczllci małych miasteczek lub 1 wiosek, wi
dzicie ehJopów w cieir,no-ni ebieskich ubih- 
ntech i szeroldidł, czam ydi kapeluszach, JaSc 
grzyby, wldkioig kąpców, siedzących w  kucz
ka w1 pośrodku swoich sklepów \ grzejących 
ręce nad taje/katmi, widzicie nasze kobiety w  
khionach śóśiilętydh rożjnobarwpyml pasami. 
Bywa, że końce jedwabnego „ób141 lecą za ko
bietą, jak sfcezdła rażBobarwtuc i kobieta podob 
ną jest do kwóatu chłodzącego... A z sadów za
latuje zapach kwitnących wiśnii...

Siedzący tuż na ziiemi Japończyk zanucił 
wysokim falsetem zawodzącą, Smutną pio
senkę...

A na wschodzie z pośród climur, wynurzy
ła się wielka Ilasto migocąca gwńazda.

VI.
W  nocy zbudziło Ranuana ;sf!)nie kołysanrle 

sSę statku.
Zerwały .się fale, powstał szum.
Nie było w tern MŚ przykrego ani meprzy 

jemnego. Miałio ls0ę wnażerde, że fale te Szumią 
rytmicznie, jakby do taktu pałeczki niewidzial
nego dyrygelnita. Zresztą Rarniam. do szumu te
go przyw ykł 5: odróżniał doskonale' odgłosy, ja
kie powstaw jły  17, parcńai Wody przez statek od 
zgiełku czyni.onego przez zdarzające się "inasy 
wody. Nie przerażał się też, gdy czasem jakaś 
sfiłmej rzucona fala. w darłszy się na pokład, u- 
derzata o śchntę statku czy nawet .kajuty z hu 
tóem wystrzału armatniego. Zbudziło go nie 
to, lecz nćeprigyljemne ZsuwanSe s;ę z pościeli. 
Spal nu gómem łóżku, gdzie kołysanie się stalt 
ku silniej dawiało sfę odczuwać. Wciąż zjeż
dżał „w  nogiĤ  budząc się, musiał się posuwać 
ma poduszkę.

0 przyszłość prz Iwowsk.
Na p°d!stawie wywiadu z Jednym z wybltftych 

Inżynierów,
Lwów, i ,  ^jsesmcc.

(a) Kaad, braj a w  szczególności mtestó ma 
swoje zn^firr.Jna użalŁżurdąco jego byt 3 przyszłość. 
Lwów, przed wojoą ztosliwi© jswany miastem 
wdów i urzędników, właściwie nie posiadał żadne 
go przemysłu, urócz budowlanego o ile tenże mo
żna wcgóle za przemysł uważać.

Drobne stoianśe, śhisairue, zakłaay uetalacyj- 
ne, cegiehn„ ftp. boukurowaly ®e sobą zawzięcie 
o halerzowe różnice. W bratku innego wyrazu o-, 
kreślimy to przemysłem budowlanym, który prze
chodzi rozmaite ciężkie fazy, spowodowane dhy- 

[ trą ręką i kaprysem Wiednia. O przemyśle '„ód- 
czanym. br.owaraiiczi m, p!eikarsa[iim, rzezniczym i 
wogóle konsumowym ń e  można tu traktować, 
wystarczy wspomnieć, że nawet chłeb morawski 
nićał u nas popyt, Co przed wojną powinno br'fo nas 
ogarri^ć wstydem.

Dopiero powolne uświa-dam^nle par --dowe 
przez TSL, ftp. zaczęto budzić w  nas zasrtaaowie- 
«  a t t  bezradny di przetwarzało się ho w  Sitartek. 
Zagrancziia, względnie międzynkrodawa ikouku- 
reneya pratx>waia z matematyczną <k>Ma<,'rPOsdg, 
by żadna kaAuteeyi. nie wyksezała mofiiwcści 
choćby pomyślenia nad własnym prawaysAsn.

Znane są nami ogólnie taktyki wykopywania, 
tajenmtcze ukrywanię maejsca wyrobu i sposób; 
fataykacyi maszyn, zasłanianie się rzeLiosnwud pa 
tentami i ochronami a nrzez kimców 2 btlemuiiczy- 
mJ znakami, przyczem na obcych fabrykatach sa
mi fabrykanci nie dawał; swych- f-rm, tak, że nwa 
żaSiśmy naszycia kapców za właścśwyadi laarykan- 
tów i to nas zarłoiwahdto. Ze smnttdem w-ęc po
patrzeć należy wstecz i zarzucić na *0 zastonę.

Dziś kiedizr czasy uległy zmianie i okazał się 
nam daleki horyzont 1 puste poła do którego oby 
jut nie miiał dostępu „CunT z dęgandcm płasSdlm 
/kuferkiem i próbkami, — powinniśmy opanować 
teren sami: j stanąć twardo na własnym gromcie, 
A w  iaki spo-.ób, to właśnie tajemnic,*, któr^ jeden 
drugiemu nie zdradza, 4̂> jest to, o esem się gło
śno „nie .mówi11 ale. dcho myśli, to tak zwany 
„Interes41!

fWzajenaia ta obawa! jest icacc ztoytecmą^

Wreszcie izrozui.iiał. Że w yba się zupełnie 
ze snu.

Przestał mrużyć pówfeJd, ta m a r f  "Wucz-
w ytw arzać ciejmność .1 trzew tnód^jzy skę

na lewy tym, szeroko ofy^art^imi oazamij w j»- 
trizył się ,w małe, okrągłe okienko kajuty.

Wjłaśołie jakaś faja nder?3 Ja o ten bok1 stat 
ku ł małe oMatiko, rttby oteo, zaJraiwioBje było 
i. ociekało gęstą, słomą wodą.

W nocy musi:óJ wzejść księżyc bo jfeo to 
pełne było mefeudio5$aego blass3ai. W^sdryiwla 
ło się w niego .uparefe.

Ralmiau patrzył _ w  okienko kafuty jak w 
żytwe Oko. Była' w  'rhem dzńwma, łza/wiąca ża
łość, snrutdc, be-z.5flne: i bezbromte rtnctkU-wie- 
nfe. zagadkowe jakńefś pyhH^e — coś z zasta
rzałej i jątrzącej krzywdy. Zaś czasem, gdv 
woda' merska o p ły w a  widziało się, jak przez 
mgłę, nieskończenie os^rnii^tóone, sfcnętne prze 
stworze pustyuj morskiej, żałosne i tęsksmące.

Coś .go cfegnęlo, aby zej$ć a  łóżka } wyjść.
Noc jeszcze hytła. — to wfcdzćal Na statku 

nikt się nie ruszał, nite ibyko słydSaiĆ głosów 
luidżlkkh. nic, .prócz jęku f gwizdu motorów, 
szifenu fal i od czasu 0 0 .czaru jakiegoś cjerzy- 
ku majtka, sftedżajcosro ffla bccfaj^etm gwoździe. 
Pccóż ma wałęsać się nocą po statku, gdy 
Wszyscy śpią? PcM aćy są  z pewnością dem- 
ne, nfic irc widać a fale cMUpią wtdaż. C hw yd 
go taka fafe i oJdąpte, przemoczy aaw skrósJ

Talk’ rnznnsujac, zsunął sSę z łóżka dchuk- 
ko, na swe nooife., ciepłe ‘ ftonekwe nbbanie 
włożył japońskie białe „kimono44 w czarne P-a- 
slki i w tym wygodnym, luźnym stroju w >  
czedJ z kabfay.

fC. d. n j
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H  A  H 1  i  T  KsńlBPG? iMslsi
i)ia Każdego inteligeńftnegći csSowiela, pr?.ede%vs^ystRiem 

,?aś dla m £odsiei? widowisKo, Którego pominąć nie wolno*
i i i i i ib^ w  iw n  i u    «

gidiyiź pole działćkilS jest wielkie 3 wszKebślłircfene, 
t współpraca ^przyniesie bogatsze 'Owoce, tem 
tandzSea, że dziś wobec panujących stosunków, je
dnostka, nie jest w  stalle pr" jektu sw ego urzeczy
wistnij.

To też celem naszym' jest przedewszyatkiem 
'zecz traktować praktycznie i głównie zwrócić się 
iałeży idc: inżynierów aby podjęli akcyę organiza
cyjną ołLofo stworzenia pewnego rodzaju centrali, 
ctóraby każdemu chętnemu .pionierowi choćby z 
■a jurniejszym Ikiapkaleim przychodziła z pomocą i 
irzeczy wistniała jego zamiary.

Niechaj m?rt nie przeraża się szumnie malowai- 
fcćrm etykietami wypcbótw zagranicznych, gdzie 
pa pudełkach igieł lub kartonie Gpinejsj są nieboty- 
,zne komiiny, dworce, koleje, statki i niezliczona 
oić .budynków febrycznych, gdyż febrylr te znaj 

tują si? najczęściej w ub&acyt suteńynowój.
‘Naiważniieisżym czynnikiem' drobnego prze- 

nysłu1 jest jego rozmaitość, gdyż jednolitość wy- 
"7arza hyperp^odufccyę a przez to i mały zbyt, 
"ależy więc umiejętnie kierować doborem fabriy- 
vatów a  w szczególności galanteryą.

Niech nie odstrasza nas krakanie wrogów o 
traku węgfe i surowca, gdyz w  acn interesie leży 
rzy manie rias w niepewnotei.

?jazd asystentów wyższych 
Zakładów naukowych.

i)tWdcde Zfezóu w ml tińifw-eusytetu. — Przemó- 
fdfidga g^^ffewów. — PowJfcanjj, «M2&at<Sww — 

Obrady Zjazdu
Lwów, 6. czei w’ca.

?a) Dnia wczorajszego w  południe odbyło się 
>/ auli uniwersytetu Jana Kaźmierza -ui oczyste 
Mwai-cio. i^azdu asystentów wyższych zakładów 
lapkowycn. Fłżybyij na Zjazd prócz gości dele
gaci ze wszysskch -stron Polsk, a m!anowicic z 
amitoda uniwersytetu i poi techniiki warszawskiej 
p. SfonhiJisii, *ir. Gawóski, Kotkowski, z uniwer- 
LW M r a - w r —  ar— "-ar

Z  T E A T R U .
Te^tr Mały. JDOjj Juan", dramat w 3 aktach 
Tadeusza Ritfcoera, Występ Wojciecha Bry- 

(ŁdńsŁlego.
Lwów, 6. czerwca.

O^iagdajszjego wieczora, gdym szła na JLton 
!uana“, był daiszity wieuzór letni, szalała burza, 
-eto a błyskawic i mocno p ad ły  roziewitłe akacye. 
fkJdmalowywała się na świecie -scenerya, do dra
matu Rjtr^ęra — tak, że widz wchodził do teatru 
ńż w nastroju, a przeto po dwakroć ciekaw, jak 
?oczynać sobie, będzie ów współczesny „burladcr 
le SenUJa".

Don Juan Teoorio, wędrujący ©g literaturze 
d Tirso de Molina aż po dzień dzisiejszy (nieda

wno wystawiano w Paryżu sztukę, której był bo- 
iat >rem), wyrósł u Rittnera do wysokości symbo-
a. Sfcunce-nfl TOwaly się w mm wszystkie ati yibuty, 
pcS^p^ywane mu przez legendę hiszpańską —. 
7'itrrif go wszystek elektryzujący -czar uwodź'- 
iiehtwa. Zmienił się jeno na dztóiejszie walory esrte 
tyczne — samo P ięcie honoru, dawniej dęte i 
ihodzące w -sztywnej. kryzie hiszpańskiej,. doznało 
przesunięcia w kierunku niejakiej etyki, w takiej 
Stawce, jaka Jest ńi&c-dz-owna dla ocalenia owych 
właśnie walorów estetycznych. Atbo inaczej: rys 
odwagi, idetermlnacyi, czy zuchwalstwa w spoj- 
jzeniu niebezpieczeństwu w twarz, występujący 
® Doni Juana w scenie z komandorem, przetraw 
}por!towany zestal ń Rittnera na natarczywe <łcv 
.naganie się śmierci z ręki, sekretarza, któremu 
jwiódł żonę. W szelak,,, transpozycya ta dckoaiana 
postała w ten sposób, że ped angielskim „dress‘ein“ 
jSridny jeat barwny ubiór Lszpańskergo sziachei1-

sytfccd krakowskiego dr. Lipski i Szymkiewicz, z 
uniwersytetu -wileńskiego di Kasiński z 
'uniwersytetu p^nańskiego p. Bteżamko, z un wer- 
sytetu lwowak ego dr. Anidruszewski, dr. Saba- 
towski i Jezierski, z poi techniiki inżynierowie Ko
walski, Łazurtk i Luśniak. Do prezydyum Zjazdu 
weszli: pazewodnicz^oy Związku dir. Rothtfeld 
(Lwów), sekretarz: asiystent P.otr SłonJiinski (War 
szawa).

Przewodniczący dr. Rothfeid otwierając Ziazd 
zaznaczył, iż zadaniem' Związku jest podniesienie 
poziomu asystentów, aby mogli cdpowedizieć po- 
ważsiemu zadóiiiu atrzymanią aisj- stentury na po
ziomie naukowym Sprawa 'asystencka, jaso pe
wnego odłamu s ły pomocniczej, naukowej i d:y- 
dafctycznej jest kwestyą nieJylko ich samych, ale 
sprawy iłczelud polskich.

(Następnie .powitał przewodniczący przyby
łych na ',Zjazd gości, a mianowicie: Magn. rektora 
P"ol Macheka i przedstawicieli senatu wszechnicy 
lwowskiej prof. dra Halbama, prof. dra S eradizke- 
®o i prof. dra Weyberga, rtktura politechnikj dra 
Pawlusa, i seniorów dziekanów poliit. prol. Symew- 
skiego, przedsiawĄciela rertoratu .aKadem® wete- 
rynaryi dr. Niemczyckiego, wreszcie deietgatów 
Stówarzyozeń asystentów. '

Z kolei przema wlali witając Zjazd! i życząc po 
m ylnych obrad rektor .pnol. dr. iMechek, rektor, 
dr. Pawlik i dr. Niemczydcii.

Del. Lipski (Kraków) przedstawił krótki Zarys 
daałalntośoi za ubiegłe 2 lata, t. i. odi chwili, gdy 
powstała myśl peszenia się wszy stkich asysten
tów. Wyraził radość, że ten pierwszy Zjaizd odby
wa s ę we Lwowie, który zawsze stał i stoi na 
straży interesów narot owych.

Del. dr. Gawiński (iWanszawa) trważa zel nante 
dzisiejsze, jako wybitne zdarzenie w nauce pol
skiej, gdyż roztrząsane być mają sprawy pogodzę 
•nia bytu i  iwhrunkamii koniecznymi ideału -pracy.

Dalej witany “tituzyarstn czme przez zebranie 
delegat irnw. wileńsk iego dr. Kosiński wjiraz.ł na- 
dz eję, iż członkowie senatu uniwersj tetu i po t-

ca, koronki i wsitążjka. Ginie zreszro. hrabia 
od sztyletu, , ładnego anadl'ronrzimi'“.

Gecftujfc tego don Juana „nieomylna wiełk > 
światowa pewność w  zachowaniu się — man0 ma 
rzyciefeiiiego uśmiechu ipoety. Mężczyzn — inlor 
ntuje dalej scenaryusz — traktuje ipnzeważnie z 
roztargnioną arzecznoscim W rozmowie z kobie
tami jest szczery, pełen- zapału, jak artysta przy 
pracy, a prrytem .chytry; twarz jego ma wyraz 
■wówczas niesłychanej, prawić bolesnej lonoem- 
tracyi — chociaż usta uśmiechają się czarująco. 
Naiwet w ęhwfiach najgorętszej namiętności nu  Ja-! 
kąś zwierzęcą gracyę“.

Nieitylko w tym' rysopisie .powiodło się Rittne- 
rowi chwycić wszystek powab męsiui — ale i w 
■usposobieniu hrabiego, zdchnem, zgodnie zresztą 
z tradycyą -— w sceptycyzm, łeddecmyślność zu- 
ciirw Ĵ? szczerość ;i (współczesny Już yuffet) iier- 
wowość. Wyisubtelizowiały -się tyfeo fibry jego 
istoty i tragicznego, odcienia nabrała motywacya 
własnej zmienności.

— Za moją kasztelanką — wyznaje hrabia — 
pfaczę jak waryat. — Za nią żal mi jest nieskoń
czenie.

— 0 , jeśli pan hrabia tylko zechce — pociesza 
go z uśmiechem sekretarz — to ona wróci, sto- ra
zy w xód.,

— Kasztelanka nigdy nie wróci. Bo Krystyna 
nie jest Już kasztelanką. Rzuciła nń się do nóg. 
Spokomiała i zmiękła. — Jest teraz nędznem 
stworzeniem, któie ze Izami żebrze o moją mi
łość. — Jest okropną!

— -I już wiecznie pozostanie żeLraczką. Jej 
pokora będzie mnie prześladowała jak upiór. Zni
szczy fem to, 00 było w n;ej najpiękniejsza — ka
sztelankę! I tek niszczę zawsze w każdej kobie-

tectedtó jaw ^c się na- otwarciu Zjazd® dali dowód 
zainterf.siowania się sprawą asystentów, ikiórzy li
czą na ich pomoc, umożlWiająca prarę "udziom gar 
nącym się do nauki:

'Przystąpiono do .porządku obrad.
Reserent del. .Słonim&ó pizedistawił oprawo- 

zdianie z dotychczasowych czynności Związku 
Poruszył ikwestyę starań o poprawę bytu nrate 
i yałnego asystentów7 i-uregulowaną stosunków w, 
pracy naukowej we wszystkich wyższych uczel
niach. Między itmemi Związek domaga się zrówna 
nia asystentów z ppoorami nauczycielij szkół 
średnich.

Dalsze obrady iZiaądu toczyły się pc południu 
w  sali kliniki dermatologiczutej przy ul. Piekar ■ 
skiej.

iWieczorem odbyło się wi Kasynie i Kole UL 
ort. zebranie towarzyskie.

Dziś dalszy ciąg obrad.

m m m m m .
Pp. Profesorów, oraz koleoórr, którzy w r. 190) 

zdali egzamin dojrzałości w J-szem Gimnazyum w Prre 
myślu —  zapraszamy na Z ł a z d  K o 1 i e ń s U i  d« 
Przemyśla na 'łrują połową czerwca b. r. -- Zgłoszenia 
adziału w Zjeździe prositny nadsyłać do 15-go uzerwca 

. r. pod adresem: Dr. Władjsław Kielar, .Sanok,
Nadkomisarz Po icyi. 12^94

Za komitet koleżeński:
Dr. JAN STOCK, Dr. EUGENiUSZ BaTYCW , 
________  WŁADYSŁAW K*E_.łtó.

z s b t  s z r u c z n
używane, oraz PLATYNĘ, BIŻUTERYĘ, PER. 

ŁY, ANTVKI plącę najwyższe ceny.
U  W A C  A l Przejezdny tylko „a psią dpi. Hotel »ÓITY\  

ul, Legiołiów, pc-ój nr. 15. Przyjoiuie od 10 
1 pp. i od 3 do 7 wieczoren.. 12482

Teatry 2oihierskI&
Wydział Sztaou IIi-go B. przystąpuje do zorga

nizowania teatrów żołnierskich na terenie D aw. Ok.ęgD 
Generała. Lwów i ogłasza konkurs na btblego

iRSfrHkfon M U fie g n 1
w randze urzędn. cyw. VIli-mej rangfi. —  Podania należy 
wnosić do W idziała  Sztabu IH-ga B. D. O.^G., ul. 
CssoHńskich L. 4 , dc dnia 10-go czerwca 1921 r* 
Oddział dl Szt M S. Wojrk zatwierdza przedUawio- 
nego kandydata, —  poczem zpstaje wciągniętym na listą 
etatowych instruktorów. 12512

cie, co w niej naiżęknłejsae. To właśnie, czego
najboleśniej pragnę.

Z tajkiem westchnie®iem wydziera się zeń .eaj 
typowo męski postulat estetyczny.

Żadna może sztuka Rittoeia ido Wysate. tak 
dchrze na metodzie transkrypcyi literackiej, jak 
właśnie „Don Juan“. Przef.itrowany pnzez intel- 
iefct, a jedml żywy! /Pełen reminiscejcyi na ka
żdy™ kroku, a .przecie ptei-wsaorzędnie luterestóą-, 
cy przez to właśnie nachylenie legendy do współ
czesności. Przez to, że w jego mowie, a trawers 

isłów iko^iiwencyonadiyrdi dostoooafe skrojonych, 
dźwięczy purpurowa mita namiętności, mrodzenej 
pod gOTącęm niebem! Hiszpainń, Zaś s  doskMisa tośc: 
tej transkrypcyi, z gruntownego przemyśtema w y
nika mocna strulfeira dramatu^ splecionego z nr> 
dyfikacyi m:'tywów Teb ‘■za, Moliera i Da Pootefe, 
wybranych z niezmiernie bystrymi i celowym e- 
klektyzmem J stopionych w organiczną całość.

■Wśród] stylizowanych, uproszczonych i do roz
miarów scentó zastosowanych. dekoracyi, grano ił 
nas „Don Juana11 pod reżsserską ręką Brydziń- 
sddego, Któremu należy -się szczere uznanie za tra
fne | konsekwentne, harmonijne w tonie przetrro- 
waidtaenie całośd przez scenę. Ten trud konstruk
torski w  obecnym stanie naszego zespołu aktor
skiego niech urn będzie ooCczciry za niebyłe zasłu
gę. Wszelako jego brania był raczej sats rą m 'dan- 
juanizm — były to racz-ej glossy, czy njwagii na 
marginesie, niż sam tekst. P. Brydański przyglą
dał się swemu b-haterowi z baku, z monicznym 
uśmieszkiem, przeprowadzając odrazu krytykę. 
Co nie wyklucza, że miał momerty szczere j. w'Oł- 
ne od groteski, zwłaszcza w rozmowie z Zuzanną. 
Jest to zresztą rola bardzo ryzykowna i 'trudna, 
wymagająca osobliwych wamnków i rae znana 
alctora w Polsce, któryby zdołał wygrać
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WSbg urzędników
z akad. wykształcaniem.

Rozgoryczeni pokreywdzoasycłi — O reorganiza- 
ęyę urzjęńów. — Przerażający ubytek gtt wykształ- 
conycti w nazwach. — liche uposaźfinae pracowni 
Stów umysłowych. — Do czego to zmierza? — 
Z w itki ^rzpcajt, % skfcue oJpowjjeoźiatoasć za 

KOasokweecye.
Lwów, 6. czerwca.

' (mig). Libany bardzo wiec urzędnikowi pań
stwowych z -wykształceniem akademickiem, 'któ
ry  odbył s'e w  niedzielę w  sali Kasyna nrejsik., 
był wyrazem- rozgoryczenia, jakie budzi w tych 
pracownikach konsekwentna niesprawiedliwość 
czyauków uządowyah wobec warstwy ludzi ipracu- 
jących umysłowo. 1

Przewodniczył dr. fen. Dembowski, nolę se
kretarzy sprawowali dr. Żukowski i dr. Weksler- 
W' esrzbowiski. Po zagajeniu- wiepn przez dr. Dem
bowskiego, wygłosi! nad. Majewski referat w 
sprawie położenia nrateryataego urzędników pań- 
stwioych, który streszcza ślę w  następujących re- 
Eokłcyach, przyjętych jodmomyśJude:

iWec stwieraza, ża:
1) Należyte zorganizowanie adnrfriEstracyi pań 

siwo w ej wymaga zniesienia nepotrzsbnych urzę
dów i izmneiszenia nadmiernego personalni pra
cowników państwowych, a  natomiast do wzoro
wego urządzenia tych władz j: urzędów, które są 
oniezbędne dla prawidłowego fumfccyonowania or
ganizmu paóstwowtogo i do stwoirzen'a doborowe
go parsouaiu przez należyte ocenianie wyższych.' 
Icwaffi kacyl pracowników i przyżuaw ainie im od
powiednich do kwalifikacy uposażeń.
’ 2) Czynu fcr rządzące w  Państwie nie weszły
dotychczas, niestety, na drogę powyższemi wyty- 
canemi wskazaną, skutkiem czego prawidłowy 
rozwoi admlinistracyi państwowej nie osiągnął te
go pozomiu, do jak ego ipowinienpy był dojść iw 
tnzecini roku istnienia Państwa, a upośledzenie 
urzędników administracyjnych z najwyższymi kwa 
łfkaeyami spowodowało, że wiele najdzielniej
szy ch jednostek z majwyższemi kwalifikacyami ze 
służby admimstracyjnej wystąpiło, a liczba kan
dydatów ze siady am i akademickiemii dc- służby 
tej wstępujących jest zupełnie znikoma,
1 3) Czynniki rządzące nie tyliko nie przedsię
wzięły dotychczas żadnych la,oków, zmierzają
cych do lepszego uposażenia urzędników admirai-

ją bez res25ty — być razem symbolem i czarują
cym, p świetnych manierach j nieposzlakowanej 
piękuicóci gestu, dzisiejszyrn -światowoem, svette 
et so-uple, a równocześnie zajkapturzonym szlach- 
jCicem z Sewilli.
; fani grający midi zadanie dtrio łatwiejsze, 
Wychodząc zeń obronną ręką. Doskonały począw
szy od maski profesor p. Kasińskiego, grany z wici 
Jam umiarem arstystycznym, tudzież LeporeHo — 
chciałam rzec sekretarz — p. Rydzewskiego, o- 
gromnle .trafiony w  konturze, choć odrobinę zama- 
lo ,4>rysaowaty“. Z pań, reprezentujących trzy ty
py kobiecości, pełną poetycznego wdzięku- była 
Hania ,p. Dębickiej, z jasnym warkoczem, zieloną 
Spódniczką i w srebrnych dętkach ata szyi. W o- 
6 ta tu ich rolach p. Dębickiej widać rzetelną pracę 
|  niezaprzeczony postęp. Zuzanna p. Michnowskleł 
była to „fermata domestica“ w każdym cału, pełna 
'mieszczańskiej ©admedci. Trudna rolai „kasztelan
ki" Krystyny, wymagająca, wielkiego- opanowania 
isceny i osobliwych warunków, przypadła p. -Ro
manów n»e, która — jaki na debiutantkę — spełniła 
dużo. Naogól lepiej wypadła ?ierwsza rozmowa 
(  hrabią od sceny pożegnania.

Może dlatego, że mam szczególne upodobanie 
,v  tym dramacie, pragnęłabym jakichś nadzwy
czajności. A może dlatego, że wówczas rozpętała 
jiię autentyczna burza i grom jej słychać było o- 
Czywiśde wyraźniej, od -tego, który turkotał za 
tceną w chwili śmiepci don Juana, nasuwało mi 
Cię natrętna© zestawienie obrazów, matujących się 
W wyobraźni przy czyfamu tekstu z jego soeni-cz- 
aem wcielepiem...

Ida Wleaiewska.

steacyjmych x  wyksztaJcradem akadmrcUem, 
lecz według ostefalch wieści, zanHeraakt ku na
wet jeszcze bardziej upośledzać przez przyznane 
podwyżek innym, już lupnzywtlejowanym gru
pom pracowników państwowych, a w; szczególno
ści sędziów.

Wiec wobec powyższych faktów najka-tego- 
ryczniej protestuje przeciw nowel regrdacyi ugx>- 
saźena jednej grupy pracowników państwowych 
baz równoczesnej i równomiernej regnłacyi dla 
innych grup urzędników z tą samą KwaFrf kacyą i 
tem samem wykształceniem.

4) Wieo zapowiada, iż w  razie róespefaiemi 
powyższego żądania, będą -musiały Związki Stówa 
nzyszeń urzędników -państwowych zrzucić z siebie 
wszelką, odpowiedz'atoość za dalsze prawidłowe 
fiHikcy onowanle ajHnMsfcracyi państwowej i za 
konsekweneye, jakie będą nwsldi wyrauć po
krzywdzeni urzędnicy, jak mem-niej za środki, ja- 
kicMjy się w swean rozżaleniu mogli chwycić w 
cefa uchylenia doznanej krzywdy.

5) Wiec wyraża stanowcze żądanie bez
zwłocznego wprowadzania w  życ'e rozporządze
nia Rady ministrów z 4. pażdiz, 1920 w -sprawie do 
datków za kierownictwo władz, urzędów, depajita- 
roentOw, wydziałów, biur rtd. dla urzędntców ari- 
nrfaistracyjirych iw sposób analogiczny, j a k  to u - 
skutecznono już w niektórych innych działach 
służby państwowej.

6) W ęc wyraża przekonanie, że dalsze upo
śledź ebe pod iwzględem uposażenia' .urzędników 
państwowych, zwłaszcza urzędników o najwyż
szym poziome iwyKsatałcenśa pmowadzł do 
niszczenia najważniejssej dla Państwa war
stwy irrtelgencyi "dyskwalifikowanie jej 
ppd względem! socyalmym i wtłoczenie jei gwał
tem w jarzmo deprawiacyi i -zależności, a tem sa
mem systematyczne mszczenie sił twórczych na
rodu i wybitnych przedstawicieli jego historycz
nej -kultury.

Rezofacye z -powodu 'braku miiejisca podajemy 
w pewn-Oin skiócerau.

Przyjęto następnie wmoski 'dodatkowe dr. W, 
Starzyńskiego, z których pierwszy zawiera złece- 
n e  dla wysłanej do Warszawy delegacyli.w spra
wia zm au projektów ustaw o państwowej sfeiżbte 
cywilnej, drugi zaś opiewta:

„Wiec wzywa1 zarówno Wydział Związku sto
warzyszeń -urzędników z akadem Ickiem wyksztaJ- 
cenem. iak| i w«pomnfeną delegacyę, ażeby przy
spieszyły alecyę wspólnej organizacyli wszystkich- 
•pracowników państwowych w  calem Pańskie, a- 
w jej łomie,także kOiLSol-dacyę wszystkich stowa
rzyszeń urzędników z akadem cklem wykształce- 
niem‘.

-W dysfcusyi przemawiali: rad. Wierzbijcki, 
rad. kol. Oelbart, imieniem akadem. zdemoboli- 
zowąnydh dr. Lubaczewski, następnie dr„ -Gruta, 
rad. Swoboda i rad. Ni wiek?.

Stan sędziowski o swej nędzy.
Lwów, 6. czerwca. 

Wczoraj przed południem odbył się w wiel
kiej sali rozpraw sądu karnego wiec sędziów i 
prokuratorów, zwołany przez Wydział Związku 
sędziów małopolskich, celem omówienia piekącej 
sprawy uposażenia.

Po referacie i wyczerpującej dyskusyi, — 
z której przebijał ogrom nędzy tej grupy urzęd
ników państwowych *— zgromadzeni uchwalili 
przez aklamacyę rezolucyę, którą specyalna de- 
legacya w bieżącym tygodniu zawiezie do War
szawy i przedstawi ją miarodajnym czynnikom. 
Dalszy ciąg wiecu odroczono aż do powrotu de- 
legacyi.

Uchwalona rezolucya brzmij 
.Ogólne zgromadzenie sędziów i prokura

torów odbyte we Lwowie dnia 5. czerwca 1921, 
opierając się także na opinii ogółu sędziów i pro
kuratorów, zajętych w okręgu lwowskiego sądu 
apelacyjnego — i konstatując, że powołane do 
opieki nad sądownictwem czynniki państwowe 
nie doceniają znaczenia, jakie sprawa należytego 
uposażenia sędziów ma dla sądownictwa, a tem- 
samem dla państwa i społeczeństwa polskiego, 
co stoi w rażącej sprzeczności z intencyą i wy
powiedzianą w tym kierunku wolą Sejmu, tu
dzież, że z funduszów Państwa, często aż nadto

obficie. Korzysta się dla ceiow niejednokrotnie 
wręcz szkodliwych dla interesów Państwa —

wzywa odnośne czynniki państwowe, aby 
bezzwłocznie przystąpiły do celowej akcyi, ma
jącej sędziom i prokuratorom zapewnić należne 
ich urzędowi uposażenie — na razie zaś — ei 
do ustawowego uregulowania tej sprawy, w dro
dze administracyjnej przyszły sędziom i pro
kuratorom z natychmiastową, a wydatną pomocę 
materyalną".

Pogrzeb śp. kpi pilota 
Antoniego Poznańskiego,

Lwów, 6. czerwca.
(Mb.) Wczoraj o ®cdz. 3 pop. pocLiaiwaao zwło

ki tragicznie zmarłego kapł. pfkrta śp. Antoróego 
Poznańskiego. -W smutnym obrzędzie pogrzebo
wym imponujący udział w zżął iłwiowstkii! świat spor 
towy, osierocony niepowetowaną stratą jedneggo z 
najstarszych i najlepszych, pffleanzy połsłdch.

Na czele -orszaku pogrzebowego kroczył plu
ton ułanów 8 p., za nim -dwie kompanie 40 pp. z 
orkiestrą, następnie reprezentacya L LłCS. „Gaar- 
n f \ reprezeatacya I2KS. „Pogoń" z prezesem hr. 
Ludwikiem Kozśebrodzkńn na -czele, a za nimi 
czwórkami długa kolumna JPogończiyków". Za ka 
rawanem kroczyła oedzma zmarłego, oraz grono 
offcenów-loitniteów, a  wi końca tłumy ptńjSfczmości.

Po ludprawieTriui -modłów nad grobem, prze
mówił imieniem Lwowskiego Związku Okręgowe
go R3ki Nożnej, oraz inre-nkem LJCS. ^o g o ć"  itr. 
Kazjebratefci, który zaznaczył laką agrorangi stra
tę poniosło nasze społeczeństwa przez zgon fcapŁ 
Poznańskiego, poczerń w ciepłych słowach poże
gnał Zmaałtgo, zapewniając, iż ponugi o Zmarłyn 
zachowa się i w  nastzpnych pofiocieiEach.

Po zsunięciu trumny -do grobu, zawieszono na 
krzyżu wieńce od rodziny, kolegów, „Czarnych" 
i ,Pogoni",.

M & ly  fe f le tO E J i,.

Veykón«.
G r e e n .

Uto kwiaty, owoce i liście i paczki, 
a oto serce, które kocha cię bez miary, — 
o, niech go nie rozedrą twoje matę rączki 
i niech przyjmą łaskawie me pokorne der*v

•v

Wiatr zmroził mi na czole rosę w perły jasne, 
bo wybiegłem na ogród jeszcze o ^witaniu, — 
o, pozwól, niech do stóp twych przypadnę i zasnę 
i cicho, słodko marzę o naszem kochaniu.

Niech złożę na twej piersi głowę co gorzeje, 
na której płonie jeszcze twych ust ślad gorący  ̂
niech się szał nasz niedawny powoli rozwieje, 
i niech sen mnie ogarnie, słodki i krzepiący.

Tłum. Róża Czekańska.

Zjazd b. studsotów kijowskich.
Lwów, 6. cotorwca.

iW dnach 15 i 16 maja Ib. r. w  lokalu Kasyna
Urzędników Państwowych w Warszawie 'Przy ul 
Nowy Świat Nr. 67 obradował I. Zjazd b, studen
tów Kijowskich, członków „Koiporacyi".

„KorpipTacya" istniała pod powyższą nazwą 
nieprzerwanie- od; 1884 dQ 1919 roku, -tradycyjną- 
mielą śeśle wiążąc się z poprzedniemi orgauza- 
cyami młodz eży studenckiej Polskiej w Kijowie, 
t. zw. .gromadam '" z lat .powstania Uniwersytetu 
Ś-go Włodzimierza w K jow;e, t. j. z lat lS50-ych.

Z rozprószonych po świeci© .Korporantów." 
Ziazd skupił przeszło 150 osób różanego wieka i 
stanowiska, poczynając od weterana z czasów 
-przedpowstanio-wych, a kończąc ma przedstawi
cielach młioidzieży, kończącej obecnie Swe studyą 
w Warszaw e.

Na Zjeździ© wysłuchano 15 referatów i sżfr- 
regu wspomnień o różnych czasach „Korporacyi", 
w tem wyczerpującego- referatu'o czasach, studen
ckich w  okresie 1854—60 lat, wygloszoneg-o przej 
weterana Zjazdu p. dyr. W. Wróblewsikiego.

Zjazd uchwalił jednomyślnie: 1) rezolucyę w 
sprawie Górnego Śląska; 2) zasadniczą rezofacyi
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jd e o w * ;  3 ) postołow® u tw o r z y ć  ZwżąuA Kole
żeńska Samopomocy b. .^ouporasrtow ‘ Kijow
skich; 4) wreszcie wyrazi) hołd: Józefowi Piłsud
skiemu, jak;, staremu bofcwrikawi o yrolną, demo
kratyczną PoUcę.

Kofcźtenska kołatfya, ^źlywłona. przemowami 
i pieśniami, polskiemi i iuikraińsfdeml, zakończy i a 
Zjazd „

Z pism fachowych^
Lwów, 6. czerwca.

„Przesąd Gospodarczy", organ centralnego
Związku Polskiego Przemyślu, Handlu, Górnictwa 
i .Finansów, w zeszycie 10. przynosi artykuły: E. 
K- .Przesilenie na tle inflacyi".'— Jana Steckiego: 
„T|raemysł a  rolnictwo". — St. B.: JPbtSka w o- 
ibrocie tnrwarowyir. wl r. 1920“. — Lucyana Altber 
ga. „Sprawy rozrachunkowe i gospodarcze w trak 
Kacie rjó tan “. — Dział „Przegląd zagrańiczn/‘ 
zawiera W. P. ,2  z a ^  O cznych lynków pienięż
nych" j obfita kronikę zagraniczną. — iDalej spra
wozdanie Centralnego związku P. P. G. H. i F: za 
okres dztalaltsoócal od 25 kwietnia do JO hm. W kio 
nice mieszczą się sprawy z dziedziny skarbowo- 
5ci, przemysłu, finansów, ponadto wiadomości z
b. dzielnicy pruskiej, sprawy celne, o dzlalalinirśd 
rządu w dziedzinie gospodarczej i statystyka.

„Przegląd Naftowy"1 nr. 6. Treść: Biuletyn 5. 
Wydziału Geologicznego „Studyum o złożach rop 
iwch i wiodach podziemnych Borysławia", „Naffta 
Galicy! v schodniej postulatem żywotności Poł
yki14- — Sprawy r  .spodarcze. --  Przegląd! giełdo
wy. — Pymek pnoidiuirtówi naftowych. —■ IPtorów- 
wawczje tablice miar i wag — Statystyki. — Wia- 
fiomoiśca bieżące. Przegląd prasy. — Anonse.

^TygOdsAa Handlowego" nr. 18-19, czasopi
sma poświęconego sprawom gospodarczym, crga- 
jiu Stowarzyszenia 'Kupców JBdsklMl w Warsza
wie; zawiera następujące artykuły: !R. Schmidta: 
IWałkai z drożyzną. >—> Postullarty zou gaiizcwancgo 
kiroi-ectwa. — Pada Stowarzyszenia Kupców Poł- 
Skich. - -  Z głównego Urzędu Plrzywtazu i Wywo
zu. — Wyodrębnienie eetaę Nadrenii ajPofcka. — 
Kronika fcrjjowsł.  ̂j zagraniczna. — Z giełdy. — Z 
lenków rmędlzyiiarodow ych i obwie^częrda.

^Kupiec", Centralny organ urzędowy' Związ
ku TiCfwarzysrtw Ik upieckch b. dz. pruskiej. Nr. 19 
tego pisma jest numerem okolicznościowym, mia
nowicie poświęcony TargJWii poznańskiemu. Na-
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R O D O W Y  O MIŁOŚCI.
(Ciąg dalszy)..

„Czy wie Panfil, że czasem!, gdy lnic nie 
Oraeczuwając mówi Pani ido mtKę słodziutko 
utśmiedsniiętą, pGturyliafjąc swój złodstyi h e in  
kędziorków- ku mojej tw arzy, muszę wpijać 
W rękę w  dto krwi paznokcie, zagryzać mo
cno wargi, by GSę inde porwać — w ady  pro- 
irfem i różowości — i nie zacałować do utraty 
oddechu. Gdy nfle domyślając się niczego, spo
gląda Pani1 ku mnie cziule swojemu np.dbiesko- 
idek>nemij oczyma, serce mi uioteka do gardła, 
w uszach czuję huk stu młotów parowych 
1 daję się uhctsić nadziei, że może jednak nile je
stem, Ci bardziej w strętny  <niż 'inni, a miłość 
moda powinna mnie Gi uiczyrfć mnłyiri.

„Ach! Gdyby Pani1 wiedziała de razy w 
dągp tego .miesfejca ducałem Paufi powiedzieć 
W szystko! Jak często miałem już na ustach to 
wyznanie, 'które dopiero w  ten żakowski spo
sób ośmMam się Patii oświadczyć. Ilekroć na 
Wet zaczynałem mówić o tern; Ale zawsze — 
jakby za działaniem różdżki — natrafia łem na 
taką ro zmyślną czy przypadkową obojętność 
Pani, względem teco co miałem rzec, że wyra-

zaimferaly mi na ustach.
„Czy sśę 'Pani domyślała tego, co mijałem 

Pani powiedzieć? To pytanie kosztowało mufie 
tyfe nocy bezs.ępiytfji! Choć Właściwie nowitn- 
«o TtLj być zupełnie oboje tmem. Cóż mtogło zmie 
ftó  pewność? Zarówno to, że Bainfi nie dostrze

stwne 3 2 ssBwfcy ,.Ku^caM wyidą tówo es iaŁ» tor- 
gowe, a  to w  tym celu, by pn-ygouarwwć dobrze 
kupców,, mających nezj-być me Targ. W przedmo
wie zwraca się wydawnictw c* do okonomfcłów r>- 
raz działaczy, mogącycb ^rzyczjjić d v p w a n  
do uświetniania chwili z prośbą o nadsyłanie cripo 
wiedniicb antyteułów W mrmrree niniejszimi znaj
dujemy najstępujące artykuły: Cyfr kilka o rozwo
ju Poznania |  jego kupieatwa. —■ Wydawmsetwn
przymusowo 5 Taigi w Poznamau. — Targi prolon
gowane. — Wpływ Targ-u Poznańskiego na uzdna 
Wlenie naszych1 stosunków iw m ^ wych. —Pkńśkw 
miasta tang^we. — Przeęwtey kolejowe przy wysył 
oe na Tai-g P  jznański. — Ponadto zawiera „Ku
piec" liuzn-e fcrófikie wiadomości z dziedziny prae- 
rnysłu i uandiu, oaaz ibogaty dz"‘ał ogłoszeń.

.^sartrA, Postępowy" m-. 5, 8LsLowa«y mto- 
sięcznfc poświęcony pszczdmictwu, podaie nastę
pujące a r ty .orły: L. Bach: „Mowa u pszczół1', — 
J. Macren:-Jfak "łyzyskać unie słabe?" ^  S t  Pfe 
fizafc: „TH M. iKuntzscha". — U. Weber: -Odpo
wiedź ns1 ocenę ^lodOy/li pazczór*. — J. Marcin
ków: „0 typach uM, na tem at który jest najlep
szy?" — L: Błoński: „W spratwie krytyit nlta
Czyńkf". — F. B .: .^postrzeżenia S u w a g f — Sta 
lat powiatowych Towarzystw pszczdiw-zyrii 
lwowskiego kwi^zku. — pady i uwagi-, co należy 
czynić w maju? —■ Przegląd czasoptem pszc^elar- 
aHch. — Spr=awy bieżące i boTespoodtesncye,

% u i t i A :

Jeszcze trzydzieści lat!
Lwów, 6 czerwca.

Niedawno temu czytałem, iż zdaniem.„Chi
cago Tribune", nie trzeba uę bardzo z Polską 
liczyć, ponieważ państwo to nie potrwa dłużej 
jak trzydzieści lat.

Można sobie wyobrazić — zrobiło mi się 
przykro.

Pi awda— „Chicago Tribune-  nie jest nie-
omytóa, a zwłaszcza już — sam dziennikarzem 
będąc — nie muszę uważać za proroka tego 
mego amerykańskiego kolegi, który tę śmiałą 
przepowiednię w świat puścih Prawda, gdybym się 
chciał „zemścić', mógłbym wykombinować coś 
takiego, z czego wynikałoby, że do trzydziestu 
lat Steny Zjednoczone mus^ą się rozlecieć. Pra
wda też i to, że dużo jest ludzi niechętnych 
Polsce, którzy roznąyślnie odzywają się o niej

gła mego uczucia (jeśli nie dotstrzegła go P ari 
w  istodfej jak i to, że dostrzegłszy je, starała 
sóę Pani nie- dopuścić dio wyznania z mej stro
ny, dowodai -wyiożiue, jak głęboko jestem Ci... 
ofoojętoy.

„Powie Pan* yapewue, ,źe skoro z góryi je
stem tak bardzo pewtny Jej nieebęd, to pOs.ótż 
pfezę ten «sit? Aby spać, usnąć, wypocząć! Po 
■wńada Oskar W+lde, że nastrój, k tóry  znalazł 
śwój w yraz, orzastaje Istnieć. Ufaniu, że. m oże 
skoro podzfelę isSę \iria^omością o mem uczu- 
cilu z Paućą, usnę tej mocy po raz pierwszy od 
tygodnia. Stanie się. Przestanę po dwadzieścia 
godzón: na ddbę układać porząddk w yrajów  w  
iiJkfioh mam zrobić to zu^erzeinie, k tóre w  re
zultacie — wiem o teffnl — Oddaję w  jalk najgor 
szej. nalniiedoiłlężnóeijszej formie, Ale jest mi już 
obojętne. Widzi Pafhi: uczude Jest jaik wrzód, 
a wyznanfe jak ujśde dla ropy: 'trzeba zaraz 
gdy wrzód1 zaczsfie wzbierać dokonać małego 
padęct?;, aby dać ttjśdJe nagiromadzooiej mate- 
ryi. W  piezecSwiłym razie albsceS wzbierze 
wśród gorączki, żłobi sobie kanał na w ew nątrz 
I może spowodować gangrenę jeśli się go na 
czas «ie rozetafe. Ten fe t jest właśnńe taktem 
ctócfcm «oża. Gdy go PanS przeczyta, bedę 
chory, ale róe będę Się już męczył W1 tym stup- 
tfiiu oo dotąd“ .

Helena: Skończył P an? Przyznaję. IJst 
tern jest tak ntedółężny, że może p rz e g n a ć  o 
m/łości aiutocna, I tutaj Właśnie zarysowują s)3ę 
wyraźnie dwie idee, których broniimy. Pan, 
jak sfcońozony idealista, prz^-pusccza, że praw 
dziwa mettość m a pewiea1 stygnąt szezerośd, 
który musil przekonać kobietę. Ja zaś mam o 
tyjtn środku dość uiewielkśe pojede. Myślę, ie

* jrzekąsem, 1 krzywiąc nosem, mówią i
— E, to płód poroniony! Więcej jak trzy

dzieści lst nie wytrzyma!
Wszystko to prawdę, a mimo to, ile razy 

coś poduLnejo przeczytam, zawsze lęk m «»ie 
chw^da — i robię — jak umiem — rtełumek 
sumienia za Polskę.

Nie wszystko jest najgorzej, ale nie just 
dobrze. To prawdo. Za dużo łajdactwa, złodziej- 
siwa, nieuczciwości, embicyj, bicia się o stano
wiska, o wpływy... Lecz — to samo jest gdzie
indziej. Nie trzeba daleko szukać — z pewno
ścią to samo jeat w Czeehada, test nLnąiplirie 
we Francyi.

Trzydzieści lat!
Taki nam dają termin.
A ostatecznie — to nie jeat tak mSo.
Przez trzydzieści lat — do licha! — u e  

żna przecie coś zrobić, nie?
Więc jeśli się zabierzemy ostro do pracy, 

prcez ten czas może Polskę zdołamy utrwalić, 
U nas się przeHe pracuje — nie wszędzie, nie 
zawsre — ale naród jest naogół pracowity, 
a nawet ma dość żywe tempo pracy.

Dalej — do głosu pi^yjck, ludzie najdziel
niejsi — te pokolenia, które się biły, byłl G i
nterze. Prawda, że oni są dziś trochę może zde
moralizowani, zepsuci, zdziczali — to jię jed
nak wyrówra, a za to oni mają energię, stena- 
wczośó, upór, no i to, ie  riedadzą zaprzepaścić 
tego, co własną krwtq wywalczyli.

Czy te pokolenia nie są przypadkiem wy
czerpane nerwowo ?

Znam tych młodych łuJzi. Wyczeepomtner* 
wowo nie są. W nich była degromadwma nłe- 
zużyta energia bojowa wielu pokoleń. Wojna im 
się znudziła poniekąd, zaś teraz pragnęliby uży
cia, ale to nie jest dowodem wyczerpania, kłe l. 
tylko się stosunki ułożą, nierh się iwjłocznie 
życie normalne — z pewnością z całym, wła
ściwym sobie temperamentem, zabiorą się do 
pracy.

Z tych byłych żołnierzy ttftroAą j*ę ka
dry ludzi stanowczych, energicznych, zaciętych.

Zaś mlcdsi od nich będą w nich zapa
trzeni i oczywiście zaczną ich naśladować. 
A gdy przyjdą znów ciękie czasy — d  młodsi 
pójdą z tekim samym zapałem, jak ojcowie.

Bo jest już tradycya!
Więc?
Trzydzi-śd lat?
Naturalnie. Trudno przewidzieć, co będzk

ncżudie iiidame ptrzyi perwnef tktóte sarguzDUŚcI
ma wfięcej szarDs jsowdiJzciiia, oiż głębaflha mb 
lość obamczkjiia sw ą własną1 niezaradnością. Za 
raz zresztą pokaiżę iPanu. jak Zofia odtm nje 
teq atóamentotws* atak, po którym  sobie Pan 
tak ■wiele obiecyw ał

Wiktor: Zastrzn sie, ze  nie Ibyt to  
tyjko przygotowanie do niego.

K 5*ena: A iwftęc Zofia odru,ru^e młrfej 
cej w  ted fbrtmte:

„'BieicSniy Fttoi>fe! List Pański sp raw i n i 
prawćziwą przykrość, rzecz jasna, obok1 tej 
przygeimiotói, jaką gtaasmi'* dla kiaizcfcf kbb-ely 
isfcm żbadzońego w  ktetś usczaicŹa. Zfeyt jedns^ 
szczerze i -serdieczmie Pana łtubię, aby ta  ipray- 
feminość plytriaca z -mojej ptóżnctóci, mogła isftać 
w jalrftriikołWiidki stosunku do przykrości z po
wodu bólu, Jakiego,stałam się dla Pana rremo- 
wołlną nrz:'czyrą. •  ®

„Proszę mnie nosiućhiać. Na wyznanie Pat\ 
skśe proste i otwette, pragnę 'odpowiedzieć tak 
samo. gdyż do tro  rachunlki nobią dotsrycb przy 
jadlół. Nie kocham Painą, ale nie Jest mi Pan 
tak wtsrętny. jak to1 Pan stara  się w.tóskoiwaić 
z mego. nfesjpnzyjającesgo zwSerzenfeaa, zacbo- 
Vi'QPńai. Gdybym tak sam-u ule koćłtawszyi P a
na jak' ubecińe, nie kochała też nikogo toTCgo, 
nie byłabym sfę może uciekała do wykrętów, 
by zwechęcĆ jPańpkfe wyznenae. Ale mam mar 
rzeczonego, którego Pan zna i którego ubó
stwiam. Wobec tego, czyz^ moiże mi Pan brać 
za złe, iż lękałam silę tej! przykrości, którą m  
stałam Panu sprawić odmową? Lęk przed tą 
chwilą, to Bowód właśnie mojej dla. P ara  swm- 
patyi a ta jest wszystkiien. co mogę I 'arai- ofijfc 
rować. C. d. n. ,
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Me Jeśli ny wytrzymamy trzydzieści lat, to wy
trzymamy i więcej... Niema strachu 1

Tera.

le M i M s iii  fig zirii.
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po gnm tow nbm  o d ło w ien iu , o d  15, c ze rw ca  o tw a rty .
K ąaiele salankow e, borow inow e i hydropatya.
Z" .ainia o po baje w Zakładzie ad resow ać: — 

Spółka JŻuroje P o locie“, W arszawa-Nerwowi sieka 34.

tiecyzya śląska przewlecze się o miesiąc.
Warszawa, 6. czerwca. 

{Telef.) (m). |Wi tutejszych poinformowanych 
botach ptrwald suę (przekonanien że Rada Najwyż
sza zbierze się w najlepszymi razie około połowy

bieżącego miesiąca. Ponieważ konferemcya po
trwa ptrawdopqd ofonie przez 3 tygodnie, p rflfc  
przyjąć należy, że dtecyzya w eprafwie Górnego 
Śląska przewlecze sita t* mśesS?C|.

-I W f  -

Niemcy przyjęci do Ligi Neronów?
W arszawa. 6. czerwca, ryża, że Radia Lfej Narodów uchwaliła znaczną 

(leŁ) (m) „Neue Fre&e Presse" donosi z Pa większością przyjąć Niemcy do Ligi.

WIEDEŃ jlJS JS C m  OBRAD LIGI NARODÓW?
Paryż, 6. czerwca.

(PAT). „Intransigenat" podaia wiadomość 
JD. Qimsi*de“ wedle której Liga 'Narodów za- 
miettiza obrać za pawiyszłe m;ejsce obrad Wiedeń. 
Z Paryża jedmk nie nadeszło pot w i-etnw dzen be tej 
wiadomiaścL 
Decyzya śląska

-  r t  LECN ZIELENIEWSKI.
Kraków. 6. czerwca

fieffel.) (G) Wczoraj zmarł tutaj Leon Zie- 
ilehSewskS długoletni prezes Rady zawiadorw- 
c«sej fabryk maiazyn * wagonów Towarzystwa 
atecyjiHajo w Krakowie, Sanoku i we Lwowie. 
Pograeb odbędzie sfTę w e wtorek.

* * *

(§) Zmarły Leon Zielerr' ewskt należał do 
fflaSwybttnie^sayiah w  naszem państwie przemy 
sScwców, Iktóry za czasów  austriackich od- 
grytwalł nawet pewną1 rolę polityczną a -zasćatM 
ęr^ez czas jakiś w  parlamencie austrya- 
dsfltn jafco reprezentant krakowskiego stronni
ctwu -pdlskbej 'Demokracyi w  Krakowie. Zasłu
żył się Szczególnie na poilu przemy stu metafor- 
gfczsnegio i zafożył pierwsza i  największą u nas 
w  ktafu fasoryJkę wagonów j maszyn. W ozy 
^tramwajowe lwowskie M. K. E. naprzykład o- 
raz caiy szereg wagonów kolejowych zbudo
wanych osiatnflo w  Polsce pochodzą z tej fa
bryki. Fabryka 'była z początku własnością 
Spółki z  ogr. odp. a wskutek oflagłego powięk
szaniu zamówień fabryka ta w  ofetatólch tar 
tadi znacznie podwyższyła swój kapitał ak
cyjny ! zamfienib się na Spółkę akcyjną'. Duszą 
całego przećsM^orstw" którego centrala jest 
w  Krakowie z Sfetnj w  Sanoku i we Lwowie 
.biył1 zmarły właśnie Leon Zieleniewski Fabry
ki sanodde zoistały w  ostatnim czalstae znacznie 
UoKszerzone i pfódufcowiały coraz węcej w 
asczegóLrjuśoi wbzów i wjłgonów kolejowych:

• t

Krsią^a  ̂telegra fiezna.
iT dti.) (G) Wiec PPS.^w K«*owie. Wczoraj 

SsJjył się tutaj z kucy-atywyi PPS. wiec z porząd
kiem dziennyin: zamach -wojuiąoeigo klerykalizmu 
a ład -roboczy. RefenowfaS postawie Daszyński 
Wrdzialkowsta, Żuławski i Pobi. wski, omawiając 
akcyę obozu kleryka'm go w Małopolsce. W dy- 
sCtasytf usiłował zabrać głos znany ze swych wy- 
8t\pów komunistyczn ycb -dir. Wodecki, ale nie ido- 
ptrszcuono go do głosu. Uchwalono rezolncyę pro
testująca przeciw akteyl łderykalnej w państwie 
pólskiem.

fTelef.) (G) Krakowskie ẑ WOdy o ndstrzo- 
•fcwo bla.y A między „Gracoyią" a „Wisłą" skoń- 
czyiysżę "wygraną „Craccyif* 6d).

<TeM.) (ru) OgiWczenia spożywca® w Wasu 
errr^e zni^toóe. Komendant połicyi ogłosił wczo 
jaj, że rozporządzenie o ograniczeniach spożycia 
laostaio (Z <Msm dzisiejszym zniesione

'(PAT.) Znabiy aktor Hatrry Wal^en pu^ełnil w 
Berlinie samobójstwo wraz ze swoją żoną i pa
sierbem. ZaźySi oni mianowicie tr uciznę, a  następ
nie aby .przyspieszyć śmierć ictrworzyii sobie ży
ły. Watóeni i pasieib 'zmarli, żona iWaldena w aiair 
ze śmiercią.

K R O W I l i A .
Repertuar teatru m iejdcego:
Ponittłziaiłek, 6. czerwca o 7‘30 wieczór 

„Czar mwitdtiTO", operetka.
W torek, 7. czerwca o 7‘30 waeczóir ,/Taj

fun" dramat. W ystęp Brydzfdsktego.
illiejski Teatr Mały (ul. Gródecka 2. b.) 

Środa, 8. czerw ca o 7‘30 ,/Doai Juan" Ritt- 
nera, występ Bry.dizińsldego

(mg). Samopomoc młodztieży. W  ttb.egłym ty
godniu urządżili wychowantowie 'bursy im. T. 
Koścuslzki dwa koncerty Orkiestry tamburowej 
w państwowem seminaryuuii naucz, żeńsk cm na 
dochód fc-olcmil 'dla seminarzystek. Koncert wyko
nali bardzo udatnie mali chłopcy (30 instrumen
tów) picd batutą p. Bierzeckego, który orkcstrę 
tę wykształcił. Godne pochwały jest, że młodzież 
tak chętnie ptoiruiga subifc wzajemnie w' zdobywa
niu funduszów na cele kolondne. Chór seminarzy- 
stek bow iem ma w czenwcn wz ąć znów u udżiał w 
koncercie, urządzonym ma rzecz kolonii bursy Ko
ściuszki. Zarząd tej bursy urządza kolonię okręż
ną no letniskach iw celu 'dawania koncertów i po
znaną kraju,

(o) W wystawach cukierń, w  restaura- 
cya-ch pojawiły issę jiuż poztomki. Nęcą oczy, 
łechce gardło ich smak rozkoszny — tylko nie
stety kieszeń sSę wzdbyga. Ceny bowiilem są 
odstraszające jpjk —- opium z poziomkami, jak 
Wiadomo irte wspólnego nie ma ląc ego.

(o) Briak ławek na plantacyach przy ulicy 
Akademickiej daje się obeeme sdnaej odcziuwać 
gdy: gra orkiestra w  niedzielę. Wprawdzie pu
bliczność radzi solbłę w  ten sposób, że „obsia
da" gjnadh Izby — jednak w  wfellkiicth mia
stach' jest zwyczaj umieszczania ławek! śród 
zieloności w  śródmieściu., a Lwów, chj^ba nie 
jest prow^ieyą,

W udomość o awanturze jaka zdarzyła się 
w ub. niedzielę w  jednym z szynków przy ul. 
ŻDelonej, a  mSanowicie napad nożowców na ma 
tarza poikcflowogo Benędfykta Hetmańczuka do 
maga się uzupełnienia. Pod „odipirti1, tego wy
padku nie ebeą pozostawać Wszystkie szynki 
przy u l Zielonej, stwierdzić wypada, że fakt 
wymieniony' zdarzył się w szynku Israela 
Lacłtsa, ud. Zieło.:a 39.

(—) Sezonowa kradzież. Minionej nocy 
przez otwarte o^ro dostali się dotychczas nie- 
wyśledzeni sprawcy do znajdującego się w par
terze mieszkania Karola Merca przy ul. Kocha 
nowskiego 73 i skradli garderobę, oraz inne rze
czy. Sprawcy z łupem zbiegli w kierunku Pohu
lanki

(—) Bezdomni. Wczoraj przytrzymana bez* 
do.nnych włóczęgów: 15-Ietniego Eliasza Schorra, 
Dawida Bikown, liczącego 14 lat, I1*letnieg„ 
Bleiblatta, 16-letniego Dawida Romera i 11-let- 
.niego Mojżesza Haberkorna. Powyższą te  dom« 
nych włóczęgów szajkę, Która nie mogia wyku* 
zać uczciwego zajęcia, zamknięto w aresztach 
policyjnych. N idto stwierdzono, iż Eliasz Sciiort 
dopuścił się kradzieży różnych rzeczy wartości 
30.000 lim* z zamkniętego mieszkania Izaasą 
Kotlara. ,

(—) Bezczelność złodziejska. Z zamknię
tego na klucz wertheimowski przedpokoju przy 
u l Jagiellońskiej 8, skradziono wczoraj przed 
południem na szkodę Antoniego Janusza Dzię- 
dzielewicza płaszcz damski wartości 18.000 mp, 
Kradzież popełniono w czasie, gdy domownicy 
byli w mieszkaniu.

( —) Wypadek tiainw ajchy. Wczoraj przed 
południem w ulicy Zyblikiewicza najechał wój 
tramwajowy K. D. Nr. 116 na 6-letniego Abra
hama Kreismanna i tak silnie go potrącił, iż 
chłopczyna upadł na ziemię raniąc się ciężko w 
obie nogi. Pogotowie ratunkowe udzieliło mą 
pieiwszej pomocy.

Z Cojosseum. Jako ostatni progi am w  tyią 
sezonie -wystawiła dynekeya CołOsseum pro
gram, k tóry  należy do naltepsizych z wszyst* 
kidh dotychczas widziianych. T aoiamu jaiko 
przedstawiciel 'subretek, impoaiująicy swchn so
pranem i barytonem, olśniewający swojend 
strojami dajmislkiemi, — trupa de Toma wywo
łująca ogó&y podzflw 1 zdumileifb poffdSami a- 
krpbatyczrryirrjiii, — p. Masłowi? świbtna wodę- 
w jlstka operetkowa, — Kudryacew, taiic&z 
pfruttowyi, wywołujący prawdziwą sedsacyę^ 
Uisowsld wtśiiuoz na bałałujce. — dostkona® tab 
cerze L lly  i Edwlta i Duo Morawski są atrak- 
cyami pierwszorzędwemi. Doskonalą wesoła 
farsa „Poczekaima w  Dparówce" i caiły szen g 
raumetrów w  Pczbte 12 składa się na program, 
który powiinien ściągać tłumy (publCzności, żąd 
nej wrażeń i wesołej zabawy.,

KOMUNIK ATy.
Rejestracya sierót po ofiarach w°juy. G ei.\

trałmy Polsko Amerykańsk;! Komitet Pomocy 
Dzćociom przystąpiił do rejdstracyi w  całym 
kraju sierót i póMćrót, które straciły rodziców 
skutkiem' dpałań wojennych, w widku do lat 
17 włącznie. Rejelstracya ta może przynieść kó 
izyść dzieciom. Zgłaszać się należy w e Lwo
wie do butra przy ui. Blacharskiej 8, a na mo- 
wincy’. co Komitetów powiatowych.

l a p p i P ^ F  1!
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Ekononilsia.
Z NIEGFICYALNEJ GIEŁDY LWOWSKIEJ.

Lwów, 6. czeswca. 
Wczoiraf dzień cały temdieneya zwyżkowa — 

o 6 nagły sipadek o kilka punktów prawie na 
wszystkich walutach.

Dolary St. Zjedn. 1100—1105, jedyniki i dwój
ki 1085—1090, dolary kanad. 970—975, jedynki i 
dwójik'J 950—955, lei ram. 17—17.20, roarki nierr..
17.30—17.40, setki 17—17.20, korony czeskie
16.30—17, órobre 15.25—15.50, iraródi 85—90, fun
ty szt. 4000—4100, korony austtr. tysączkl 2450 do 
2500; -setki 275—280, 50-kor. 130—135, 20-kior. 
1.64—1.65,. 10-kor. 1.30—135, jedynki i dwóli '■ 83 
d.o 85, ruble 5-setki 2.65—2.70, setki 4.50—4.60, 
jedynki 90—95, trójki 120—1.25, piątki 1.30—1.40, 
dz esiątki 1j60—1.70, 25-nu'bl. 1.80—2.10, dtmtskje 
tysiączki 70—72, 250-rub. 50 -52, karbowańce 
3.20—3.50, hrywny 4—4.20.

Złoto: 20-kor. austr. 40Ó0—4050, 20-mank. 
4450—450 .̂ franki ^50—3900, 10 raM. 4650—4700.

Srebro: kor. austr. 70—75, floreny anstr. 135 
da 140, ruble 210—215, zopiicfri 90—95, dc Jary 05C 
do 700.
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K ronika spsmow su
^ • ^ 5 irt̂ W a iW (wfenltó^ 8:1 (4:1). ( 

Lwów, 6. czerwca.
^Warszawianka*, Jedna % najmłodszych aro- 

żyn ■Warsza »vsfckłi, przybyła do nas ocj szumne]
reklamy; wiedziano o nfej oOfśkolwidj % pism wasn- 
^zawskidł, które -chwaliły tych .JałoLoróiy11 za do* 
brą technikę, delikatną, i aniUtnfa gi'ę. Byt ito 
pierwszy -wyjazd młodziufkich foofeaHisfów war
szawskich ze swego miasta, który r- śmiało rrhżo- 
my to twierdzić, ruimo przegranej, przyniósł nn 
r  -oralne zwycięstwo i przyczyni się do wzmo
cnienia Uch stanowiska klubowego w Warszawie. 
Ci młodzik^ którzy mi żywo przypomnieli .Pogoń 
cywilną11 jz przed, lat pięciu, mają piękna przy- 
sźfcjść przed sobą; w nich rośnie groźny ryw al 
iwarazawskiiej ,Po.loasfE“ 2 „Korony" a w  następ
stwie ii innych klubów polskich. Drużynę tę cechu
je dziwny spokój 2 zimna krew, gra pełna e1egan- 
cyi, pozba.wlołM, cienia brutalności, doskonale po
dawanie sobie piłki w  momentach nawet najgroź
niejszych; brak jeszcze stoppingu, braki oryentacyi 
jii pOiSzczegótaych graczy — slaby cały atak. Zna- 
tedmartai za to obrona — bramkarz, obaj obrońcy, 
prawa pom oc i środek ataku Stolic na wysokości 
graczy pierwszofclasawych — reszta słabsza. Oby 
(tyłka drużyna ta trzymała się dzielnie razem, &u- 
dnienoi© ijad scbh pracow a$a, rźt zrażała się pśeiw- 
£z©tn| w  jej karyerae sportowej kłębami a docze
ka się tego, iż-jej przyjazd do Lwówa '„'zbudzi! cie 
gawość wyniku gry, i będzie dla publiczności po- 
Sżądany a nie, Jak wczoraj budził pewność Męski.

JPogJO6" wystąpiła bez środka napadu, któ
rego OZPN. zdyskwalifikował na dni 14 za to. Iż 
w marcu, będąc stare w  tBoztfaniu, grał w  jednej 
z tamtejszych drużyn. GZPN. musiał żak postąpić, 
obowiązkiem bowiem jego jest czuwać nad etyką 
naszego sportu i skargę danego klubu na środka 
ataku „Pogoni" rozważyć. Sprawa ta  jeanak na
suwa Inne refleksy® i uwagi i rzuca ciekawe 
świat!o oa moralną stronę całej tej afery — o tern 
w jednym z najbliższych numerów „Wieczornej" 
bezstronną] publiczność Lwowa poinformuję. Bez 
jtego środka ataku ‘Pogoń wyglądała imamie na 
wczcrajsirjr ,u tnsśdm .— pcanbami brak Tempa pe
wną ociężałość drużyny i fatalne strzały do bram' 
ki, lecz zawiodło mię nawet te  ładne, przyziemne 
podawani; oobie pa®d u graczy Pogoni, zawiodła 
mię obrona, której gra była najsłabsza w < razynie 
i stwarzała sama swej bramce groźne sytuacye 
Słyszałem głosy z pomiędzy publiczności, iż „Bo
gom nie chce się grać, bo cóż to za przeciwnicy, ci 
infłoctead a Warszawy**. Może zdarf.© tc imało ra- 
icyę, ate tyłka wi pierwszej połowie gry (4:1 i w 
drugiej jednak widać było, iż Pogoń siliła się, aby 
mamie zapowiadający się wynik (1:0) d.ug:ej po
łowy polepszyć — trudno ^  „z próżnego nie na
lejesz", z  bezmyślnego kopania nic stizelisz. Krę
cili się, biegali1, .podawali! sobie piłkę, zmie- 
hili nawet przy końcu stanowiska (lewy łącznic i 
skrzydto) — wszystko na nic — mamy wynik 1 d) 
pozostał do kuńca. Niech drużyna Pogoni- o jednem 
pamięta: jesi itak będzie grała w najbliższą nie
dzielę z krakowską „Makkabi", po „Cracowii" 
najlepszą drezyną! w Krakowi©, przegrać musi 3 
fo bamebnl©, A do tego chyba, choćby środku na
padał brakło, ambitna dńużyna nie dopuści. Jest ty 
dneń czasu, są dwa .'treningi — publiczność lwow
ska ufa, iż drużyna Pogoni jej nie zawiedzie.

Różnicę gry obu drużyn scharakteryzowaSjym 
następującci: „Pogoń" zaczęła grać dobrze, skeń- 
SŁyła grę iw drugie, połowie niżej wszelkiej kry
tyki, „Warszaw «aMka“ zaczęła grać ntepewnae, 
zery entowała się, iż t« i dyabeł nie taki f*naszH>, 
( sk-oóczyła igrę ładnie. W tern upatruję sulkces 
BTiodziutikiej, sympatycznej „Wiarszawiianki".

Sędzia, kapt, dr. Hibel sędziował na ogół do
brze; trzecią jednak bramkę strzehła Pogoń z tak 
rażącego „offseidu", iż, aby uniknąć wszeSkiej dy- 
ikusyi, przypomnę ,p. sędziemu sytuacyę: gracz 
posrnri podał piłkę swemu (lewemu sftarzydta), 
gdy tenże stał przed jednym obrońcą (łerry) £ bram 
tar nem „Warszawianki1", drugi obrońca (prawy) 
ł»ył na przodzie; gracz ten z piłką tak pc daną 
„wyrwa!" naprzód i strzeEl bramkę. Wynik więc 
test tylko 4:1 (3:1) na niekorzyść Warszawy.

fW sprawie organizacyi zawodów mam nastę- 
%yjące uwagi: 1) brak policyi. 2) całogodzinrae o-

pófcuSenJe matdur, 3) zupełnie rfc wyraźne Kamena 
na nńesscach na ttrybuo^, 4) brak Wetów w  cu
kierni WP. Sotschka I 3) za wysokie oeny wstę
pów. Spddziewam się, iż wydział iPogcsr zaratt- 
tów tycL ni© zJekcctważy, gdyż właśnie perwoduje 
mną ry&o troska © dobro f ży wotność najlepszego 
naszego klubu we Lwcwie.

Prot R. Wacek.
W.

L^wów, 6. azerwca.
PogOń n  — Łechta 0 :1  (0 :0 ). Maioh-re- 

w o  niistrzOfSćjwo klasy. B miedzy teinj dnu- 
żjtnaimi. rczegrmrj., wteaoraj na iboóskn Solćoła- 
Ma*o"=!rzy da9 łyttn razem zwycięstwo Lech®. 
Gdyby atak iPoglonii był g;rai nieco spokojniej i 
z głową, i ^irno oosikicmłej wczoraj olbrOny L e
ch®, mnbśta Pogoń odraeść zwjy^ięsrcwo A że 
tak sśę Stało, to iwfcca napadu Pogotnfj, Iktotego 
gra wczorajsza ibyła podobna do gry Szaleń
ców, nie wiedizacyidh co się -z piłką rofbi pod 
bramką, a którą kopano w e 'wszystkie m o^k 
we stroity, a  najmfnfej ną bramiklę. .W iPogorf -na 
wysokość; izadlaama stanęła tylko obrona waaz 
z  bram karzt«i.

Letfcfei ®nafo -bez) Zarzutu. DosfcaniaJe Ibyja 
nsposrbtona < irrona, iktóra ‘DOBTada specyJ^e 
zidoJmsości -wi robientiu „0'ff-side‘ów“, tak za 
każdym ttiiestntal a tak^eam ^Pogonić1 był przepi
sowy ^ff-side". Słabiiej od Obrony grała pomoc 
natósmfast napad! f*rał wcale ładnie. Stanowczej 
przewagi irfe miLła żadna' strona, gdyż tak jed
nia, jak druga strona czasowo „dussńło" przeciw 
nitka. Terapo igry ibyło dtobre. Sędziował bar
dzo diobi^c p. M. B®o*r.

(li b.)
Z. K. S. — Czarni II 3 :2 . Na bdfslku T. Z.

się % hnatojn srwyan1 jakiś cząji koło gospodarstwa, 
puczem udaj mbć* się na spoczynek. Młędzy soda.
1 a 2 w nocy, brat który spał w s?sieintai poStoJu 
został zbudzony strzałem i glośnyn, krzykiem 
księdza, który krzyczał , ł̂ezu® MaayaA

IWdber k®c, wszedł do pokoju księdza, którego 
zastał stojącego w bitetEżnie na środku pdkogu, a 
drzwi z .sąsiedniego p-okoju, z Którego ćt4Ąlal« się 
bandyci były uchylone. Ks. szepnął cicho brata, że 
za drzwiami są ^bandyci, poczerń drzwi1 -'amflraęE 
ną zakrętkę i podpierali je ramionami. Bo chwili, 
przez drzwi,

padły dwa “trzajy
z których jeden trafił k sięża  w paawą pleiJ, td 1’ 
iż ten uszedłszy parę kroków

runął raisiohy ną ziemię.
Drugim strzałem, -został ramouj. bralt Iktsiędza w 
dłoń { palce.;

Bandyci dokonali następnie rabunku, zabrali 
por,tael księdza z 5500 rnk., oraz rmśc nemu 
bratu, kazali sobie wydać pieniądze kaśckiije, ja
kie (znajdowały się u tóędza, a  mianowicie w su
mie okolę 2000 mk., poczem ‘zbiegli Bandyci Ści
gani w dalszych -wioskach -przez post. policyi pańi 
stwwwtej oucati doi nich szereg strzałów; i adołob 
umtaąć.

OGŁOSZENIA
R. odbył się tównoczesnr«_ 
5feyo kia-M B. między Ź. -K. 

dał zwycięstwo Ź. K. S,
Ż. K. S. II — I ech?a II 3 

padu w  Ż. K. S.

tnaM i o mi stozo-
S. a Czarnymi II/
;  0. Ładna gna na-

Szajka bandytów 
prowineyonainyah pod kluczem.

Przy aresztowaniu bandyta oddął 'do poh- 
cyi 300 strzało^.

Lwów, 6. czerwca.
Poficya pańsitwowa wpadła obeorfe na 

trop. wielkidj szajki bandyckiej, która dłuższy 
czais bezkarnie gkasowała1 w  powtiede rddsńe- 
chroystewn.

I tak! aresztowała -policya 'następujących 
cyłenków tej iszajikh Carufea Trytona, Korwalk 
Szyna Nestora, Ferensa Piotra, Gsbrowtskfogo 
Józefa i W ładysława Bidhlmana Hersza i Pro- 
hfldlklę W ysyła, Babdyci ci mają na sumieniu 
caiy szereg żbrddni.

Z poerątWem maja 'br. Cajuk w  tow arzy
stwie Eicłrmana j Kowa&zyna, popełni napad 
-rabunkowy' na drodze radziecliow-skiej na n&e- 
zraanych z nazwiska życiach Lgróżąc im rewol 
wierem zabrał jednemu 500 mk,, dmttgfettnu 400 
Tnardk.

Dnia 3. maja, napadł Caruk w  towarzy
stwie Eiclhmana na Samuela Siigala z  Radzie- 
cbowa i grożąc mu rewolwerem zabrał mu 
1000 mk.,_z czego Eidńnanowii dalł 400 mk.

Podczas aresztowania. Caluk znajdując 
się ,w towarzystwie1 Eichmana 1 Kowakjsżyna 
oddał db ścigającego go patrołu

poJlCył państwowe} z górą 300 j&rzafów.
Prócz wyżej -wispomwfenycli rabunków, 

dokonali d  bandyci całego szerógu Icradzieży 
kont. ,Wczora| odstywńono bandytów do sądiu.

lak zamordowano ks. Borczyka.
Lwów, 6. n,arca.

(!) Jak już donieśliśmy przed kilku dniami, -za- 
mcffdoiwauy został w Humnisikach, ks. proboszcz 
Borrzyii^. M-ordn dokonano w następujących oko- 
licznośriach.

Dnia 30. ma"a był ks. Borczyk na iposiedzeniu 
w stancistwię w  Borszczowie. Po -powrocie krzątał

P @ S A 0 ¥  EPRftSa

Mundantki na U uderw ood piszącej, poszulcoje
w oLat KchI, H alicka 21, od 4—6.

ad-
12480

Z ą rz ą d  brow aru  parow ego w K am ioaca S tratn tłaarej po
szukuje zdolnego piw ow ar- 12tó9

M ło d a , sam odzielna bucha lte rka  i koresponden tce , z u- 
kończoną A kadem ią handlow ą i siedm ioletnią nrak- 
tyką  b an b rw ą , katoliczka, — poszukuje odpow iedniej 
posady. O ferty , z podauieni waranie.w, p o d  JRntyiia*, 
do A dm inistraeyi. 12440

A g en tó w  lub agen tek  zdolnych, z dobrem i refereneyam i, 
obziajom ionych  z dziedziną w ydaw nictw  i ogłoszeń,
poszukuj, i ią na Lwów i okolice. Dochód do  60.000 
M arel mi- ^ii„ łCancya w ym agam . Listy wyayf-td 
tylko- polecone. A dres: Skrzynka pocztow a 135 Wur-

12369

K o n cy p ien ta , zdolnego samodri- -lnie prowa zió kanee- 
Iaryą, poszukają zaraz. Adwokatjpi4eyer, Larówv Ko
ściuszki 3. 12431

Z dem c b il iz o w a n y  oficer, dok tó r praw , u rzędnik  pań
stw ow y, posiadający kurs A kadem ii H andlow ej — po
szukuje zajęcia popołudniow ego. — Laska-we zgłosze- 

“    oko łow ske  o i S pki dlan’a do Biura oglosz.fi S. 3o 
.P raw nika* . 11456

Ogniowe Tow. U bezpieczeń .O iunium * Sp. A k t. w W ar
szaw ie, O ddzia t we Lwowie, Kopernika 21, poszukane 
zdolnych ajentów  za wysoką prowizyą we wszystidch
m iejscowościach M ałopolski w schodniej. 12468

SP^ESDJEt*

B rc ń  now ą z zagranicy, ja k : H am erleski, Lankostrówki, 
Drillingi — poleca Pracow nia rusum karska, Lwów, Le
gionów  3, podw órze. 12S02

Dachdwkę, blachą pocynkow aną do krycia dachów  po 
cenach zniżonych poleca »Pilot“, Lwów, B ato rego  4.

1193)

Młocarnia, Iokomobłla, plogSuocka, płngAvaneê  pługi 
Sacka, okazyj aie nader tan io  poleca .P ilo t* , Lwów, 
B atorego  4. 11929

K am ien ie  m łyńskie francuskie oraz naturalne, W —O, 
kaspry  oryginalne, turbiny, m otory, po cenach lcouicu- 
rcncyj łych poleca .P ilo t* , Lwów. B ato rego  4. 11837,

Kuplę folw ark gleby czarnej od 100 do 400 m orgów, 
w te m  część lasu i łąki. Józef Lachowicz, w ieś Kiodno 
wielkie, p. „ółtańco. 12394

F la s z k i i słoiki a p te c z re  ze szkła białego w rozm aitych
w ielkościach poleca S tan nław W ierzbicki, magazyn 
porcelany i szkła, Lwów, H a l i c k a  4. 12396

D ach ó w k i cem entow e zrobi każdy sam , k to  kupi ma
szynę d c  wyrobu dach:w ek . Lwów, S tach , Kętruyń 
skiego 57. 1241J



Su-. 8 ..'GAZETA WIECZORNA!" We. 356f

W :t>. ta rL a  słupow a fabr. D ej .i » , do 30 m /m  do odda
nia. .W e k to r ', 3-go Maja 21. 12123

t  { ( tk a ,  2 szafy, sprzedam . Le-iortow icza 9, p a rte r, r~i 
praw o od 4—7. 12432

P o w d z  pwfkryty okazyjnie do sprzed  inia. G ruber, Za- 
m arstj.jow t,k i. 33. 12463

Po ztrJfUję m ają tku  ziem skiego na w schodzie, od  luDO 
dc 2GTÓ m orgów, z lasem  i budynkam i. Zglosz. Jelo
nek. Zalesiany, p. Gdów. 12419

ł y k a l i , s i u s ? *
Wilia nad Czeremoszem, 4 pokoje, 2 kuchnie, w raz 

r. um eblow ark.ro, rc.org ogrodu werery s-nego, Bad, za 
budow ania gospodarcze, zaraz do wynajęcia. W iadom. 
Lwów, D w ernickiego 44. 12471

Dwa pokoi h um eblow ane na b iu ro , dw a pokoje ume- 
■«s blow ane i kuchnia, pięć pokoi z kuchnią um eblow anych 

m a do  -wynajęcia P luro, Asnyka 8. 12500

P o sz u k a ją  od  lipca pom ieszkania: 5 pośc i z kuchnią i 
przynaieżytoścmmi, m ożliw ie w  okolicy k tó regoś z par
ków . Zgłoszenia listow ne: D r T. Pisarek, ul. Slcrzyń- 
sk ego 12. 12423

In ż y n ie r  K . Nibdzir^a, Ziemiańsko, czekałam . O znajm ię 
liste.n  inny dzień. Be. 12481

Magister fanoacyi, z gotów ką 580.000 Mk., szuka samo- 
u zieh , śni. W iadom ości przyjm uje z g.-zeczności pani 
Jefctł F reunduw a, 'v e  Lwowie, ul. K ętrzyńskiego 1. 7.

12493
A k n s e trk a  przyjm uje panie na czas słabości i udziela p«- 

rad . n /okrecya. Lwow skich Dzieci 7 (Pplna), 12411

Serownia w  T u-zem pach, p. Jarosław , naw iąże stosu- 
i—:k z w iększym i odbiorcam i na '.pecya’ne sery  twr d-s. 
Poszul śvnny re p re z e n ta r t dla Lw ow a. 12414

SKRZYNIE
różnej wielkości, kilkaset sztuk, w stanie 
zupełnie dobrym, okazyjnie po znacznie 
zniżonych cenach do nabycia w firmie: 

l  "R Ż lD SIR B IO IIS fW O  HJ&NDLOWR 
B lA .L 0 t5 0 a.SH i i H N O F I Ń S m

Ska z ogr. edp.
I ,w 6 w , tul. L e g io n ó w  1. 1.

PRACOWHIRÓW łF u ro w y th
poszukuje Lwowski O ddział O kręgowy P a ń .tw . U rzędu 

Zbożowego — ul. KraszTWdkiego 11. 12594

B ia lJ  o S a ra icS
czyści śnieżno-biały w yśm ienity płyn

„ B  I  j f lk .  3 L i  O  B  Ł  7 5 T  2 S  X $ J f *

GŁÓ W M Y  SK Ł A D  DOM HANDLOWY

S. F E D E R A ,
Dla o-l sprzedaw co w ceny ściśle fabryczne. 12507

G I L L E T T E !
ąo iyfct d c  ę o le n ia  i ty m  p o d o b n e  w y o s tr z y  s o b ie  
k a ż d y  S A M , ja k  n o w e , w y ś m i e n i t y m  1 n i e z n i s z 
c z a l n y m  a p a r a t e m ,  k tó ry  d o s ta ć  m o ż n a  w  w y .

łę c z n y m  s k ła d z ie  12505

S, FE O ER A, IYKS7 7.
U * af» a  n a  f i r m ę  i N r. d o m u  7 .

B w m nŚ Ł  KELNERZY!
W A L N E Z a R O M A C Z E N IE  
pracowników kelnerskich
odbędzie się dnia fr-go czerwca w poniedziałek 
0 godz. 12. w  nocy, w sali Domu Narodnego. 
Sprawy nadzwyczaj ważne. Obecność t wszystkich 
12501 członków konieczna. ZARZĄD.

C H U JU  PS3A D Y .
Dwór na fflnSS Lwów ■ Stryj p rz y jm ie  

n a ty c h m ia s t :  1251!
1) Leśn-czeEo z niższym egzam inem .
2t R utynow anego gajow ego
3) Jednego gum iennego.
4) S ta n g re ta  do koni wyjazdowych.
W aru_ki w edle umowy. R eflektuje się na kandy

datów  bardzo  dobrze poleconych. — Zgłoszenia z odpi- 
s .m i św iadectw , podaniem  w ieku , ilości członków  ro
dziny itp., przesłać do bhira ogłoszeń S. SOKOŁOW
SKIEGO i SPKI, Jagiellońska 7, pod „Praca*.

brodaw ki i skórę zg '■białą na 
podeszw aJh bezpowrotnie i baz bólu  usuw a 
„KLAWIOL* farm la to r. „Ap. Kowalski" 
w W arszawie, M iodowa 1. Sprzedają w szyst
kie apteki i składy ap teczne H artow na  sp rte- 

daż. P rzedstaw icielstw o na Lwów i W schodnią Mało
polską f. „OZON", H urtow nia  m ateryałów  aptecznych, 
Lwów, K ołłątaja 8. RóWnież h u rtow o  do nabycia : P . Mi- 
kolasch i S k a  i A pt. Zwiąż. W ytw . H andl. . arm. 12358

POCENIA NÓG
rąk i pachwin, oraz niemiłej woni uniknie d ę  pew nie 
przez użycie znanego specyalnego pudru  , C S A V '3 ‘ . 

W yłączny sk ład : Dom handlow y
S sT YT T l 1T W A  l w ó w ..  S  BI* Ł J  «ćTL 9 Sykstuska 7.
We w łasnym  in te resie  p roszę uw ażać na firmę i num er 
d o n n  7. Filii żadnych nie mam y. 20506

MASZYNY DO P8SANIA
w szelkich system ów  okazyjne do rabyc ia , Lwów, ulica 

Piekarska 1. 17, U. piętro. 12424

H a  n a  s p r z e i a 2
kilkanaście kam ienic, willi w  różnych dzielnicach m iasta, 
i dom ów  na przedm i i!c ia c h — kilka m ajątków  ziem skich 
i parcel, jak  rów nież k ilka kam ienic i domów w Stani

sław ow ie. 123fl
P rzyjm uje w kom is wyżej podane objekty .

„FO U Y U W JL  Lwów, Friedrichów8, III.p.
o d  g o d z . 8  d o  1 0  p r z e d  p o ł .  i 3  d o  6  p o  p o ł.

9  9

MO W ERY now e od M,r. 17.008 na składzie orygin,
„Pucha", „Prem iera*. ^W -ffen n d * , „Kosmos*, także 

używ ane w  dobrym  stanie. P łaszcze od Mk. 1.400, węr~ 
od Mk. 500. — Wielki zap -s  p łaszerow  i wężów z gumy 
czerw onej. Pom py, rękojeści, dzw onki i w szelkie p.zy- 
bory  do row erów . — G um a do w ózków  dziecinnych, 
w szystko w  w ielkim w yborze po ^enach konktrrencyinych 

polec- ty IRC.

7 A  R D Y I l i i T Y M ó b  r o s e n m a n
m a$F %  W m  i  ta  i  W ,w ó w  — u l i c a  A K a d e m ic K a  2 6
z łrlo , srebro, piatynę, p łąd  bezwarunkowo najwięcej 
i .  A« W O L F , juLiler, Lwów, Sobieskiego 2. 10333

L w ó w  — u l i c a  A K a d e m ł c K a  2 6
K upują s ta :3 i po łum -ne płyty gram ofouow e, płaa* 

po Lik. 40. — W łasny w a rs ta t reparacyjny. 1222 |

A d w o k a t  12439

Dr. F i l i  &i iMowi Julia' ‘ !  Sotael,
w Drohobycza po* 
szuKuje rutynowa
nego koncypienta.

REKLAMA 

JEST DŹWIGNIĄ 

PRZEMYSŁU  

1 H A N D L U .

CZAS 

ODNOWIĆ 

PRZEDPŁATĘ!

Wzywa się wierzycieli oraz członków

obecnie w likwidacji, ażeby bezzwłocznie zgłosili swoje wie
rzytelności, pochodzące z tytułu udzielonego joj kredytu, zło* 
żonych wkładek oszczędności oraz udziałów.

Komitet likwidacyjny
Im zgai a«i „laflzieji" w Botami.1249a

i  m m p  H z n :
Odtl^ła w D. ^h łb^ zu

zastępstwo AKc: Ban.Ku Hipotecznego
zaw iadam ia że na czas trw an ia  aezonu ką :t!ow i go o tw or-y ł
T r h « k a if t«  sw .ją  Ekspozyturę. Braro znajd aje

zdro jem  , SS8«
się w ZarsurdzSe

12472

„ P O P O W O "
JULJUSZA LEHOCZWego

Zakład? przemysfiowo-badowOane
poczta Serock, st. kol. Zegrze lab Wyszków, pow. Pułtuski. 

DZIAŁ I. Wyrób wszelkich artykułów c-esielsko-stoiarsk ch, wżywranycb 
w orz ;myśle budowlanym, jako też gotowe domkl typu amerykańskiego. 
DZIAŁ II. Wyrób umeblowań stylowych według własnych rysunków lub

na zamówienie. 13367
Biuro w Warszawie: Ortf^ł»G«^?S 9  SIS. 1, te1 172-51, od 10do 1-ej.
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